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pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  do Administraoyi „Czasu w Kra­
bie.— L is ty  reklamacyjne niezapieczftoivane niepoalegąja opłacie pocztowej. — Listów^ mejranko- 
nych nie przyjmuje się. — lię k w p iH m a  nadsyłane Redakcyi niezwracąją się, lecz bywają niszczone.

P re nu m e ra tę  pr zy jm u ją :
W Kukowie i Administracya „CZASU," księgarnia p. S. A. Krzyżanowskiego, handel Dworskiego, 
tudzież wszystkie urzędy pooztowe. Ogłoszenia (inseraty) przyjmuję się za opłatę od miejsca wiersza 
drukiem drobnym (petitowym) za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 5 c. Soilerfone (na 3 
stronnicy dziennika! od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c. za każdy raz. D o łac ien ls  do 
„ C s h h u o  (prospektu, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuję się za cenę 1 złr. od 100 egzempl. dla 
zamiejscowych, a 50 c. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Przypadajęcę należytość uprasza 
się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. Ogtoaaenla 1 prenumeratę przyjmuję: we l.wo- 
h 1 c  W. Piętkowski ul. Teatralna 9: w l*»ryia wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2, 
(prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg Poissonićre 33); w Wiednia pp. Haasenstein & \  ogier 
(takżo w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik (także w Pra­
dze), R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Com., (także

w Frankfurcie n. M.), Rotter & Com.

K r a k ó w  3 m a rc a .
W sejmie duńskim toczyły się w końcu 

lutego rozprawy bardzo gorące nad kwe- 
jstyą ufortyfikowania kraju. Rozbierano tę 
sprawę ze stanowiska teclmiczno-militarne- 
go i finansowego. Pod obu względami wiel­
kie zachodzą w zapatrywaniach się różni­
ce. Jedni radzą zwrócić główną uwagę na 
armię, drudzy pragną ufortyfikować stolicę 
od strony lądu, inni obwarować ją od mo­
rza pływającemi bateryami, inni znów wi­
dzą jedyną obronę w uzbrojeniu floty, któ- 
raby niedopuściła nieprzyjaciela. A niemniej 
pod względem finansowym co do sposobu 
uzyskania funduszów na cele zbrojne nie 
przyszło do zgody, mianowicie, czy należy 
nałożyć na kraj podatek dochodowy, lub 
szukać ratunku przez pożyczkę. Byli wre­
szcie i tacy mówcy, co odradzali wszelkich 
uzbrojeń, nie widząc ich pożytku, a radzili 
powiększyć wydatki na wychowanie publi­
czne.

My pomijamy stronę i techniczną i finan­
sową, a tylko zastanawia nas polityczna 
strona tej kwestyi. Polityczną zaś jej stro­
ną jest, że Dania służy za przykład, iż 
w dzisiejszym systemie europejskim nie ma 
miejsca dla państw małych, choćby je opa- 
trzeć przywilejem neutralności. Od zniszcze­
nia przez Anglików floty duńskiej bez wy­
powiedzenia wojny, jedynie, aby się pozbyć 
współzawodnika na morzach północnych i 
osłabić sprzymierzeńca Francyi, Dania prze­
chodziła ciężkie koleje; straciła Norwegię, 
a za naszych czasów Szlezwik, Holsztyn i 
Lauenburg; ograniczona do wysp i skraw­
ka Jutlandyi, jest tylko jakby pomostem 
między półwyspem Cym bryj skim opanowa­
nym przez Prusy a półwyspem Skandyna­
wskim. Komu się ona dostanie, czy Niemcom, 
czy Szwedom, jest to może tylko kwestyą 
czasu, bo kraj to zbyt mały i ubogi, aby zdol­
ny był wystawić flotę i utrzymywać ją dla 
obrony własnej, a nawet nie jest w stanie 
dać należytej opieki resztkom swoich kolo- 
nij. Żywot Danii zawisł tylko od współza­
wodnictwa tych państw, któreby chciały po­
siąść Zelandyę a nie pozwolą, aby kto 
inny ją dostał.

Nie sama tylko Dania jest w podobnem 
położeniu: toż samo może spotkać Belgię, 
Holandyę i Szwajcaryę, że staną się przed­
miotem kompensat wzajemnych między mo­
carstwami, albo zdobyczą pierwszej lepszej 
wojny między potężnymi sąsiadami.

Posądzano dawniej Francyę o zamiar za­
boru Belgii, a Prusy o zamiar zaboru Ho- 
landyi; wypadki polityczne uchyliły, a mo­
że tylko odroczyły te plany; ale rozprawy 
w sejmie duńskim przekonywają, że nie 
znikła tam obawa, aby kraj ten nie stał 
się łupem jednego z sąsiadów. Czy zara­
dzą temu fortyfikacye Kopenhagi lub umo­
cowanie brzegów wysp, albo wreszcie zbu­

dowanie kilku okrętów lub kilku bateryj 
pływających, to rzecz zdaniem naszem wię­
cej niż wątpliwa, bo na małą flotę duńską 
znajdzie się większa flota obca, przeciw 
małej armii duńskiej mogą stanąć liczniej­
sze szeregi. Siłą państw drobnych było do­
tąd prawo narodów, traktaty europejskie i 
opieka możnych a bezinteresownych sąsia 
dów. Ale gdzie teraz szukać bezpieczeń­
stwa dla Danii? czy w traktacie wiedeń­
skim, który co do niej większym jeszcze 
uległ zmianom, niż pod względem innych 
państw; czy w niedawnym traktacie praż- 
skim, skoro ten nie został nawet całkowieie 
wykonanym, bo wbrew jego artykułowi V 
Prusy posiadają cały Szlezwik; czy w da­
wnej opiece Francyi, gdy ta nie myśli wię­
cej o obronie obcych interesów? Nie ma 
też w Europie już miejsca dla słabych, a 
jeśli jeszcze potężni pozwolą im istnieć, to 
jedynie dla tego, iż mają w tej chwili co 
innego do czynienia, lub że chwila obecna 
nie jest im dogodna do podnoszenia tej al­
bo owej sprawy, albo wreszcie, że czekają i 
czekać'mogą, aż owoc dojrzały sam spadnie 
z drzewa i tylko potrzeba będzie schylić 
się, aby go podnieść. Dziś nawet nie zwró- 
coiio w Europie uwagi na obrady sejmu 
duńskiego, w których przedstawia się nie­
pewność jutra i brak wszelkiej rękojmi 
zabezpieczającej małe państwa europejskie 
prawem publicznem, coby im poręczało neu­
tralność a zarazem nietykalność.

K0RESP0NDENCYA „CZASU"

Lwów 2 marca.

Statut zakładu obłąkanych w Kulparkowie, uchwa­
lony w roku zeszłym przez Sejm galicyjski, nastrę­
czył bardzo ciekawą kwestyę konstytucyjną, którą 
Wydział krajowy przedłoży sejmowi na najbliższej 
sesji.

Według rozporządzenia ministerstwa spraw we­
wnętrznych z d. 14 maja 1874 r. L. 71 dz. u. p. 
publiczne zakłady dla obłąkanych powinny mieć swój 
statut, który mieścić ma pewne wymagane tem roz­
porządzeniem postanowienia i zatwierdzony być po. 
powinien przez ministerstwo spraw wewnętrznych. 
Przedkładając w roku 1875 sejmowi statut zakładu 
Kulparkowskiego, zastosował się Wydział krajowy 
do wymagań powołanego rozporządzenia co do tre ­
ści statutu; co się zaś tyczy zatwierdzenia tegoż 
przez Ministerstwo, nastręczyły się niemałe trudno­
ści. Mianowicie stanowi statut krajowy galicyjski, 
(§ 25) że wydanie statutów dla zakładów krajowych, 
a takim jest zakład Kulparkowski, należący do sej­
mu —  o ile do ich prawomocności potrzebne wyż­
sze zatwierdzenie, przedkładane być mają jedynie do 
sankcyi Monarszej, nigdy zaś do zatwierdzenia mini­
strów. Chcąc pogodzió postanowienia rozporządenia 
ministeryalnego ze statutem krajowym, Wydział kra­
jowy przedłożył projekt statutu Kulparkowskiego mi­
nisterstwu z zapytaniem, czy zgadza się z treścią 
jego lub czy i jakie uwagi uczynić uzna za stóso- 
wne. Tym sposobem chciał Wydział krajowy poro­
zumieć się poprzednio z Ministerstwem i wyjednać 
naprzód aprobatę jego, a następnie zaś przedłożyć

statut sejmowi z wnioskiem przyjęcia go do wiado­
mości i nadania tym sposobem mocy obowiązującej. 
Ministerstwo poczyniło swe uwagi, które Wydział 
krajowy uwzględnił, zarazem jednak domagało się, 
aby statut, po uchwaleniu go przez Sejm — przedło­
żony był do zatwierdzenia. Pragnąc uniknąć tego, aby 
Ministerstwo zatwierdzało uchwałę sejmu, Wydział 
krajowy nie przedłożył statutu sejmowego do uchwa­
lenia, lecz upraszał jedynie o upoważnienie wydania 
statutu w brzmieniu, w jakiem go podał do wiado­
mości Izby. Sejm atoli nie przychylił się do wniosku 
Wydziału i uchwalił projekt z niektóremi zmianami. 
Przestrzegając statutu krajowego biuro marszałkow­
skie |nie przesłało uchwały tej Ministerstwu do za­
twierdzenia, lecz udzieliło ją Wydziałowi krajowemu 
do urzędowego użytku, Wydział zaś podał statut ten 
do wiadomości Namiestnictwa, jako władzy mającej 
zwierzchniczy nadzór nad zakładami leczniczemi, a 
nie czekając odpowiedzi Namiestnictwa, wprowadził 
go w wykonanie.

Tymczasem prezydyum Namiestnictwa zawiadomi­
ło Wydział krajowy, że minister zatwierdził statut 
dla zakładu kulparkowskiego przez sejm uchwalony 
dodając jeszcze dwa ustępy, z któremi statut w dzien­
niku ustaw i rozporządzeń krajowych ogłoszony zo­
stał. Wydział krajowy zgadza się z merytoryczną 
treścią tych dodatków ministra, a nawet uważa je 
za pożądane; wszelako, gdy statut cały przez sejm 
uchwalony został, a dodatki p. ministra nie były przez 
sejm uchwalone, występuje przed sejmem z wnioskiem 
uchwalenia ustępów przez ministra dodanych, a zara­
zem uchwalenia rezolucji następującej:

„Sejm królewstwa Galicyi i Lodomeryi z W. ks. 
Krakowskiem oświadcza, że zdaniem jego, p. mini­
ster spraw wewnętrznych poddając swemu zatwierdze­
niu uchwałę Sejmu z d. 2p maja 1875 o statucie i 
etacie posad i płac krajowego zakładu dla obłąka­
nych na Kulparkowie, p o s t ą p i ł  s o b i e  w s p o s ó b  
n i e d a j ą c y  s i ę  p o g o d z i ć  z p o s t a n o w i ę n i e m  
s t a t u t u  k r a j o w e g o .  S e j m  z a s t r z e g a  s i ę  
p r z e t o  p r z e c i w  t a k i e m u  p o s t ę p o w a n i u .

W iedeń 2 marca.

(J . H .) Aby załatwić resztę prac parlamentarnych 
dostarczonych dotąd przez Izbę niższą, zgromadziła 
się dziś Izba wyższa i potwierdziła szereg uchwał 
powziętych w Izbie niższej. Na początku posiedzenia 
odczytano pismo prezesów obu Izb ciała prawodaw­
czego w Węgrzech, w którem ci dziękują za udział 
w pogrzebie Deaka. Dalej odczytano pismo wybra­
nych do Trybunału państwa: bar. Lamineta prezesa 
sądu wyższego w Bernie i Aloizego Fanfognia pre­
zesa sądu wyższego w Innsbrucku, w którem piśmie 
oznajmiają, że przyjmują wybór.

Wciągu posiedzenia przyjęto wreszcie bez wszel­
kiej dyskusji w trzeciem czytaniu ustawę dotyczą­
cą otwarcia kredytów specyalnych na rok 1876 
na cele budowy kolei, ustawę zmieniającą niektóre 
postanowienia co do zbiorowego lokowania majątku 
sierocińskiego, ustawę dotyczącą budowy kolei tak 
zwanej Donau-Uferbshn, dotyczącą ustanowienia ter­
minów do wniesienia środków prawnych przeciw 
rozporządzeniom władz skarbowych, dotyczącą budo­
wy kolei z Erbersdorf do Wurbenthal, tudzież z 
Kriegstadt do Rómerstadt, wreszcie ustawę o o- 
twarcit kredytów dodatkowych na rok 1876.

Na końcu posiedzenia komisya skarbowa i kolejo­
wa zdawały sprawę nad niektóremi petycyami.

Następne i ostatnie posiedzenie Izby panów w tej 
sesyi odbędzie się jutro.

W i e d e ń  2 marca.

(R .)  Ogniem bengalskim rząd wczoraj oświecił 
drogę dla powracających do domu deputowanych.

Aż trzech ministrów zabierało głos na ostatniem po­
siedzeniu Izby deputowanych. Ks. Auersperg odpo­
wiedział na interpelacyę w sprawie wydalenia dwóch 
dziennikarzy pruskich, tudzież zabronienia czasopis­
mu lipskiemu Gartenlaube debitu pocztowego. Ba­
ron Pretis bronił renty złotej i usiłował dowodzić 
cyframi, że położenie rządu pod względem gospodar­
skim nie jest tak złem, jak utrzymują pesymiści. 
Mowę zaś prawdziwie polityczuą miał minister Dr 
Unger. Wszyscy pytali się, co spowodowało tę mo­
wę? Odpowiedź nietrudna. Niesnaski między gabine­
tem a stronnictwem wiernokonstytucyjnem, wrażenie 
mowy Weissa won Starkenfels, tudzież niepewność 
sytuacji co do rokowań z Węgrami, wymagały ja 
kiejś manifestacyi rządowej przed odroczeniem Izby. 
Minister Dr Unger, nie mający żadnej teki, będący 
po p. Lasserze który zmuszony jest trzymać się zda­
ła teraz, może najwytrawniejszym politykiem w ga­
binecie, wziął na siebie zadanie wzmocnienia sta­
nowiska rządu i stosunku jego do większości w 
Izbie. W  mowie p. Ungra, która sprawiła silne 
wrażenie, odróżnić trzeba część humorystyczną i sar­
kastyczną, że tak powiem część fejletonową,od czę­
ści politycznej. Wszystko* to co powiedział Dr 
Unger o opozycyi, o jej celach i widokach, o roz­
dziale w obozie opozycyjnym, o zgodzie między rzą­
dem a stronnictwem wiernokonstytucyjnem,może być 
przedmiotem najostrzejszej krytyki, ale nie stanowi 
jądra mowy. Dr Grocholski słusznie odparł, że w ko­
le polskiem nio ma rozdziału, że dwaj mówcy polscy 
w dyskusyi budżetowej, każdy z innego stanowiska 
przemawiał. Dziwić nikogo nie powinno, że minister 
Dr. Unger bardziej był zadowolony opozycyjną, auto­
nomiczną, ale umiarkowaną mową p. Dunajewskiego, 
aniżeli jędrną i ostrą mową federalisty ks. Czartory­
skiego, ale podniesienie różnicy między temi dwiema 
mowami było zwrotem strategicznym, aby wykazać, 
że zupełnie harmonii niemasz w żadnym obozie po­
litycznym lub narodowym.

Gdy tak p. Unger bronił 1’honneur du drapeau 
(t. j. stronnictwa wiernokonstytucyjnego), uderzyć 
musiało wszystkich, iż żaden z przywódzców tegoż 
stronnictwa nie widział się spowodowanym odpowie­
dzieć na zarzuty p. Weissa von Starkenfels. Wy­
cieczki zresztą p. Ungra przeciw kilku mówcom z o- 
bozu wiernokonstytucyjnego świadczyły, że trudno 
zaprzeczyć rozdwojeniu w tymże obozie. Minister 
Dr Unger popełnił błąd taktyczny, że użył słów, ii 
rząd służy stronnictwu, który. 4o błąd bardzo zrę­
cznie podchwycił Dr Fanderlik z opozycyi mora­
wskiej. Lecz jak już wspomniałem, jądra całej mo- 
wy p. U ngra e b u ItckS należy W  U Ś m a d u L C J u i u .  u  i u h . u -

waniach z Węgrami. P. Unger nic nie zdradził, nie 
odsunął zasłony pokrywającej rokowania z Węgrami, 
ale dał do zrozumienia, że gabinet przedlitawski nie 
ustąpi przed Węgrami, i że prędzej poda się do dymisyi, 
zanim zbierze się napowrótRada państwa, niżby miał 
poczynić koncesje niezgodne z interesem państwa lub 
Przedlitawii. Tem oświadczeniem, które miało uspo­
koić Radę państwa i zarazem oświecić Węgrów, 
p. Unger pragnął odciąć drogę wszelkim kompromi­
som szkodliwym. W tej mierze mowa p. Ungra na­
kłada gabinetowi ściśle określoną marszrutę, albowiem 
parlament odwołać się do tej mowy nie omieszka. 
I dla tego wspomniona część mowy stanowi jej zna­
czenie.

Ogłoszony dziś w Taqblacie manifest wojenny do- 
wódzców powstania w Hercegowinie, oświadczający 
się przeciw reformom i wzywający pomocy mocarstw, 
szczególnie Rosyi, może pociągnąć za sobą ważne 
następstwa polityczne, jeżeli siły powstańcze są przy­
najmniej tak pokaźne, iż mogłyby zmusić mocarstwa 
do interwencyi wojskowej celem stłumienia ruchów. 
Jeźli zaś siły są nader szczupłe, to manifest pozo­
stanie tylko fajerwerkiem. Mówią, że cecha kosmo­
polityczna, jaką przybiera powstanie w Hercegowinie, 
głównie skłoniła Austryę do ostrzejszych kroków w 
Dalmacji. ___________

Belgrad 26 lutego.

W chwili, gdy usiłowania dyplomacji europejskiej 
dążą do sprowadzenia pokoju w Bośni i Hercegowi­
nie, gdy mężowie stanu łamią sobie głowy nad wy­
nalezieniem modus vivendi między Turkami a chrze- 
ścianami, gdy wreszcie mocarstwa interesowane usi­
łują zakląć wojnę na półwyspie Bałkańskim, głos 
wychodzący z Albionu nawołuje tą  razą cbrześcian 
do broni. Tempora m utantur et nos mutamur in 
illis. List następujący, udzielony świeżo prasie serb­
skiej, wywołuje żywe wrażenie na umysłach ludności 
serbskiej:

„Londyn 16 bitego 1876.
Zbliża się chwila, mająca rozstrzygnąć o losie 

cbrześcian w Hercegowinie i Bośni. Wyświadczysz 
mi pan prawdziwą przyjemność, pozwalając mi za 
pośrednictwem organu swojego zwrócić się do wszy­
stkich bohaterów, walczących za wolność i powie­
dzieć im, że żadną miarą nie powinni składać broni, 
że nie powinni dawać posłuchu żadnym przyrzecze­
niom, pochodzącym od Porty ottomańskiej. Jestem 
szczęśliwy, że mogę Wam powiedzieć, iż opinia pu­
bliczna w Anglii odtąd jest wam przychylna, i je ­
stem przekonany, że jeśli Serbowie odzyskają swą 
niepodległość, naród angielski z radością powita ich 
wolność i nie pozwoli, aby ich na nowo ujarzmiano. 
W chwilach tak krytycznych głos tak wielkiego mę­
ża stanu jak lord Iiussel nie może przebrzmieć bez 
skutku. Otóż zasyłam wam wyciąg z listu jego, któ­
ry dziś otrzymałem.

Lord Russel mówi; Nie wierzę, iżby irady i fir­
ma ny sułtańskie mogły doprowadzić do skutku. Przy­
puśćmy nawet, że ogłoszone ustawy miałyby znacze­
nie i że mahometanie naraz przejęliby się ideą, iż 
ustawy te są dla nich obowiązujące; byłoby to dla 
chrześcian ułudą, gdyby uwierzyli temu. Gdyby chrze- 
ścianie dziś broń złożyli, byłoby to hasłem do rzezi 
dla Turków. Times w ostatnim numerze mówi, że 
żołdacy ottomańscy zamordowali trzy kobiety. Jeśli 
coś podobnego dzieje się względem kobiet, czegóż 
spodziewać się mogą mężczyźni, którzy dzielnie wal­
czyli z bronią w ręku za zasady chrześciańskie ? Nie, 
trzeba powiedzieć z Byronem, który umarł jako mę­
czennik za wolność i niepodległość grecką:

Freedom’s battle once begun 
Bequeated fro m  bleeding sire to son 
Though baffled oft, is ever won *).

Proszę Pana ogłosić ten list i przyjąć itd.
(podp.) J. Louis Farley. “

jesii wierzyć można doniesieniom, dochodzącym 
nas wprost z Cetyni, rokowania między Portą otto- 
mańską a księciem Mikołajem nie doprowadziły do 
żadnego rezultatu. Porta rzeczywiście myślała ustąpić 
Czarnogórze przystani Spiskiej i kilku wioseł: od strony 
Hercegowiny, ale żądała od księcia Mikołaja, aby 
odwołał wszystkich Czarnogorców, którzy walczą w 
szeregach powstańczych. Lat temu już kilka, książę 
Czarnogóry zwrócił się był do Porty z żądaniem, 
aby mu ustąpiła rzeczonej przystani. Prosił był tak­
że Cara rosyjskiego, aby wstawił się u Sułtana za 
Czarnogórą w celu uzyskania portu Spiskiego al­
bo Sutoriny. Turcja przez lat kilka nie czyniła za­
dość prośbom księcia Mikełaja. Sądząc, że teraz 
chwila sposobna do rokowania z Czarnogórą na pod­
stawie żądań dawniejszych, Porta wysłała była do­
ktora Keczeta (rodem Szwajcara) do Cetyni, aby u- 
czynić księciu Mikołajowi niektóre przyrzeczenia. 
Książę zwołał senat i przedstawił mu propozycye 
Porty, które jednomyślnie odrzucono. Z źródła wia- 
rogodnego dowiaduję się, że książę Mikołaj oświad­
czył wysłannikowi Porty, że „w położeniu obecnem 
mógłby się układać z Turcyą tylko na podstawie

*) Gdy raz się rozpocznie walka o wolność, prze­
chodząca od krwią zlanego ojca na syna, choć nie­
raz tłumiona, zawsze jest wygraną.

Część llteraoko-artystyoina.

Pogadanki z Paryża.
1LJLW

(L'Etrangere ~  koroedya-dramat w 5 aktach Dumasa.)

Od przeszłorocznego otwarcia gmachu nowej opery, 
Paryż nie widział sali teatralnej tak wyborową za­
pełnionej publicznością, jak to miało miejsce na pier 
wszem przedstawieniu nowego dzieła Dumasa. Mar­
szałek, ministrowie, ciało dyplomatyczne, najwyżsi 
dostojnicy z magistratury, akademie, tak zwani ksią­
żęta finansów, handlu, przemysłu, sztuk i literatury, 
wszyscy ci co do paryskiego wielkiego świata się za­
liczają lub zaliczać się pragną — wszystek Paryż je- 
dnem słowem za przyjemność sobie poczytał przyjąć 
udział w oklaskach, jakie już z góry zapewnione by­
ły dla pierwszego dzieła dramaturga-akademika. Za­
znaczyć może nawet wypada, iż przeciw zakradają­
cemu się do towarzystwa paryskiego zwyczajowi — 
ten kwiat publiczności paryskiej zapomniał o respek­
cie jaki sobie samemu jest winien, i niby proleta­
r ia t bulwarowych scen, zajął swe miejsca przed pod­
niesieniem zasłony; wysłuchał więc całego aktu pier­
wszego, który młodsi autorowie z obowiązku tylko do 
dzieł swoich przyczepiać się zdają.

Czy ta niezwykła skwapliwość wykwintnej publi­
czności, w nowem dziele Dumasa znajduje usprawie­
dliwienie ? Tak i nie! tak, ze stanowiska interesu au­
tora — nie, ze względu na interes publiczności. Fak­
tem jest, że w Etrangere, akcya dramatyczna roz­
poczyna się dopiero w 4ym akcie, że przeto dla pu­
bliczności szukającej dramatycznych wrażeń, pierwsze 
3 akta niepotrzebnemi się wydają, lub w najlepszym 
razie do jednego aktu sprowadzonemi byćby powin­
ny. Ale zarówno jest faktem, iż ktokolwiek, trzech 
pierwszych aktów nie znając, byłby skazanym na wtar­
gnięcie bez uprzedniego przygotowania do akcyi dra­
matycznej 4go aktu, dla tego dwa te ostatnie akta 
pozostałyby zupełnie niezrozumiałemi, poniosłyby go 
w jakiś świat dziwny i straszny, cyniczny, brutalny

i niemoralny. Nie sądzę nawet, aby to ogólnie nie­
miłe wrażenie, jakie sprawia nowe dzieło Dumasa, 
przez wysłuchanie 3ch pierwszych aktów znacznie 
zmienionem być mogło — lecz słuchacz znajduje w 
nich przynajmniej klucz od zagadki, wie przynajmniej 
co w myśli autora usprawiedliwić mogło cynizm, 
wie przynajmniej, gdzie i jakiej szukać konkluzji.

Bo jednym z charakterystycznych niedostatków Du­
masa jest zupełny brak w jego dziełach logicznej 
a wyraźnej konkluzyi. Brak ten do tyła, dla samego 
autora jest niezaprzeczalnym, że p. Aleks. Dumas 
czuje się zmuszonym poprzedzić każde z dzieł swo­
ich, gdy je drukiem ogłasza, kilkoarkuszową przed­
mową, aby oświecić o tem, co chciał w dziele swem 
przedstawić, czytelnika, który, w swej dobroduszności 
częstokroć zupełnie co innego w niem widział i 
z przeciwnego zupełnie stanowiska je sądził. Gotówbym 
wierzyć, że Dumas nie ma zamiaru ogłosić drukiem 
swej Etranglre, a przynajmniej, że chciał oszczędzić 
sobie tej nowej pracy, jakąby mu narzuciła przedmo­
wa; gdyż te właśnie pierwsze 3 akta, tyle niezbę­
dne dla pojęcia i usprawiedliwienia dalszej dramaty­
cznej akcyi i jej rozwiązania, są niczem innem, jeno 
tylko zwyczajną Dumasowi przedmową, tym samym 
gorącym a szorstkim stylem jak inne jego przedmo­
wy pisaną.

Tak pojęte — nie jako dramatyczny prolog, nie 
jako proste założenie, nie jako ekspozycya intrygi, 
iecz jako wyczerpująca do dzieła dramatycznego a 
udramatyzowana przedmowa, te trzy pierwsze akta 
są dziełem istotnie mistrzowskiej ręki. Wobec do­
wcipu, werwy, sarkazmu, wobec krającego cię jak 
nożem stylu i jak meteory lśniących paradoksów — 
słuchacz-widz nie spostrzega się, że w tym drama­
cie brak dramatu i z niewyczerpanem zajęciem przy­
słuchuje się pseudo-naukowym dysertacyom zastępu­
jącym akcyę dramatyczną, którą uzasadnić mają.

Pomimowoli przychodzi mi tu na myśl ostatnie 
słowo jakiem p. d’Haussonville w dniu wstąpienia do 
akademii Dumasa zakończył swoją odpowiedź: „a 
gdyby się pojawili autorowie, mówił on do Dumasa, 
którzyby z teatralnej sceny uczynić chcieli filozoficzną 
lub moralną mównicę, liczę na pana, że ze mną ra­
zem zwrócisz się przeciw podobnym kaznodziejom

aby oddziałać skutecznie przeciw tej nudnej tenden- 
cyi.“ Zdawałoby się doprawdy, że Dumas dostrzegł 
w tych kilku słowach bezpośrednio do siebie skiero­
wane wyzwanie, przeto podniósłszy rzuconą mu rę­
kawicę, postanowił zamienić scenę francuskiej kome- 
dyi na trybunę, aby rozwinąć z niej jakąś ciężką, 
skomplikowaną, fizyczno-chemiczną, fizyologiczno psy­
chiczną, lub metafizyczno-społeczną tezę — a w tezie 
tej dowieść nie tyle może prawdziwości rozwijanych 
w niej teoryi, ile tylko nieprawdziwości słów d’Haus- 
sonvilla.,i dowieść, że autorowie takiego jak on ta ­
lentu, mogą bezkarnie zamieniać scenę na mównicę, 
a pomimo to kaznodziejowaniem publiczności swej 
nie znudzić. W  istocie 1’Etrangh-e dla wielu była 
przedmiotem zadziwienia, wielu bardzo na siebie o- 
burzyła, lecz nikogo nie znudziła, to zapewnić można.

A przecież w tej Etrangere dramat w bardzo dro­
bnych zamyka się granicach i w samem dziele gra 
rolę równie podrzędną, jak w samym dramacie pod­
rzędną jest rola C u d z o z i e m k i ,  która mu dała na­
zwę. W  rzeczywistości nawet trudno jest mówić o 
treści samego dramatu, nie wspomniawszy przedtem 
o teoryach wyłożonych w jego trzy - aktowej przed­
mowie. Pierwsze w nich miejsce zajmuje teorya przy­
rodniczo-społeczna o w i b r i o n a c h .

W ciałach organicznych ulegających rozkładowi 
pojawiają się mikroskopijne żyjątka, których zada­
niem jest przyśpieszanie rozkładu w częściach orga­
nizmu rozkładem niedotkniętego. Żyjątka te, w i b r i o -  
n a m i  zwane, istni p r a c o w n i c y  ś m i e r c i ,  doko­
nałyby niechybnie na całym organizmie swego dzie­
ła  zniszczenia, gdyby opatrzność sama nie stawiała 
kresu ich rozkładowej pracy. Wówczas żyjątka te 
znikają bez odgłosu, bez szmeru i bez śladu; a ba­
dacz, nawet za pomocą mikoskropu, nie dostrzeże 
pozostawionej po nich próżni. Chylące się do upadku 
społeczeństwa, wydają podobnych wibrionów - ludzi, 
przeciw których śmiertelnej pracy części społeczeń­
stwa zdrowe napróżne łączą swe usiłowauia; potrze­
ba ręki opatrzności aby ich dzieło przerwanem być 
mogło.

Oto pierwsza i główna treść dramatu. Książę de 
Septmonts, zrujnowany finansowo i fizycznie na pa­
ryskich zabawach i sprowadzony do roli takiego czło-

wieka-wibriona, śmierć tylko niosącego, poślubił pan­
nę Moriceau, córkę dorobkiewicza miljonera, pysznią­
cego się iż za tę cenę zdobył dla córki książęcą ko­
ronę. Napróżno wszyscy znajomi i przyjaciele, sprzy­
mierzeni z księżną spiskują z nią wspólnie na to nę­
dzne życie wibriona; potrzeba przypadku, czy t.ż 
ręki Opatrzności, aby ta zdrowa część organizmu spo­
łecznego jaki w dramacie ma przedstawiać księżna (!) 
od wspólności z wibrionem księciem mogła być 
ocaloną.

Sądząc podług Dumasowskiej przyrodniczej teoryi, 
o niepokonanej potędze jego pracowników śmierci i 
o zaciętości tej przyrodniczej walki między życiem i 
śmiercią, zadziwićby się można potędze oporu jaki 
moralny organizm księżnej stawia tej rozkładowej 
potędze wibriona-męża. Dumas przewidział możliwość 
takiego zarzutu, przeto dla zniesienia go uzbroił orga­
nizm księżnej w pierwiastek życia równie niepoko­
nany, jak niepokonanym w przyrodzie jest pierwia­
stek śmierci. W świecie moralnym, jedynym pier­
wiastkiem życia jest miłość, księżna więc kocha, me 
księcia! broń Boże! i ta miłość daje jej moc walcze­
nia przeciw otaczającej ią śmierci. W istocie panna 
Mauriceau kiedy po opuszczeniu pensyi pizy boku 
ojca, gdyż matka ją  młodo odumarła, dopełniała 
swoją edukację, wówczas poznała ona i pokochała 
syna swej guwernantki, ubogiego pracownika Gerarda. 
A miłość tvch dwojga młodych była skromna, świe­
ża a rozkoszna jak igranie strumyka w pośród wio­
sennej zieleni i kwiecia, kiedy pojawił się książę de 
Septments. Ojciec Mauriceau zbyt był pyszny z po­
dobnego związku aby uczucia córki cośkolwiek na 
szali postanowienia zaważyć mogły; ubogi Gerard 
zbyt był dumny, aby się kusić o miliony za które 
książęcą chciano nabyć koronę; panna zaś nadto 
wzięła do serca łatwość z jaką Gerard przed tym 
pretendentem ustąpił, aby oprzeć się mogła pokusie 
dowiedzenia mu że z równą łatwością od swych ma­
rzeń odstąpi, i bez wielkiego oporu poszła za wolą 
ojca. Odtąd Gerard nigdy się już nie pojawił, a tyl­
ko wspomnienie tej młodej świeżej miłości staje się 
jedyną pociechą i jedyną zbroją księżnej przeciw mę­
żowi który w niej pobudzić umiał wstręt tylko, nie­
nawiść i pogardę. Lecz... a tu kolej na drugie za-

stósowanie przyrodniczej erudycji dramaturga do 
psychiczno - społecznego świata.

Atrakcją zowie się fizyczna własność róźnogatun- 
kowych ciał, która je czyni zdolnemi do chemiczne­
go związku. Lecz atrakeya ta pozostaje bierną, i aby 
w czyn zamienioną być mogła, aby związek między 
ciałami nastąpił, potrzeba chemicznego czynnika, któ­
ryby siły czynne tej biernej atrakcji pobudził i po­
pchnął ciała do związku. Miłość jaka łączyła pannę 
Moriceau z Gerardem była tylko atrakcją, i taką 
być nie przestała dla księżnej de Septmonts, która 
Gerarda już więcej nie spotkała. Lecz księżna do­
wiaduje się, że jest inna kobieta, która kocha Ge­
rarda- Zazdrość jaką budzi ta wiadomość staje się 
dla księżnej owym chemicznym czynnikiem i dotych­
czasową miłość bierną w jednej chwili zamienia na 
czynną namiętność. Odtąd księżna chce widzieć, ebee 
kochać Gerarda, chce mu powiedzieć, że go kocha, 
chce się dowiedzieć, że jest kochaną, i tej miłości 
poświęcić się zupełnie, bez względu na księcia; wszak 
to tylko społeczny wibrion!

A któż jest ta druga kobieta, która kocha Gerarda? 
Jes tto .. .  trzecia teorya metatizyczno-spolpczna Du­
masa: teorya walki złego i dobrego, walki dość 
znanego u nas czarnego i białego ducha, walki ge­
niusza złego przeciw Bogu, Tym czarnym duchem, 
tym geniuszem złego jest Cudzoziemka. Kto ona ?... 
Zaprawdę, jest to oryginalna córa Dumasa, jakiej 
nikomu może nie dano jeszcze było spotkać na tym 
świecie. Niewolnica, przez własnego ojca, który jej 
matki,; więc i jej był panem, sprzedana, przysięgła 
pomścić się krzywd swoich na całej ludzkości. Sza­
tańską zdobna pięknością, gdzie stopą dotknie ziemi, 
czerwieni ją  od krwi i gruzami ją  zaściela. Koło niej 
niby przy jarzącej lampie wieczornych owadów rojem 
snuje się cały orszak wielbicieli, codzień większy, 
codzień inny; bo ci, co ją  otaczali wczoraj, już się 
spalili od niej i utonęli w krwi albo w hańbie, 
zwiększywszy jei materyalne środki działania, jej 
miliony, a bez rzucenia skazy na dumnie noszony 
tytuł dziewicy złego. Cały prawie akt 3 jest po­
święcony autobiograficznej opowieści tej Cudzoziemki, 
a włos się jeży na głowie, gdy przypomnisz sobie 
nazajutrz obrazy, jakie ta postać szatańska przesu-
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propozycyi, którą byl uczynił poprzednio, tudzież na 
podstawie aneksyi Hercegowiny do Czarnogóry*.

Zdaje się, że wojna powszechna na półw yspie'Bał­
kańskim jest nieunikniona, Serbia bowiem przygoto­
wuje się na nią. Pobory stałe już są pobrane aż do 
miesiąca maja, a za granicą zakupują materyały wo­
jenne na skalę ogromną. Wskutek rozporządzenia 
rządowego wszyscy mężczyźni od lat 18 do 50 zdol­
ni nosió broń, księża, urzędnicy, studenci, mnichy, 
profesorowie i t. d., są zapisani w księgach wojsko­
wych do trzeciego powołania. Ćwiczenia tej katego- 
ryi mają niezadługo się rozpocząć.

Pan Debains, francuski ajent i konsul jeneralny 
w Belgradzie, odjechał na urlop; mówią, że nie wróci

K r a k ó w  3 marca. ( S praw ozdan ie  z posiedze­
n ia  R a d y  m ie jsk ie j d. 2  m arca ). Przewodniczący: 
prezydent miasta Dr Z y b l i k i e w i c z ;  radców miej­
skich obecnych 40.

P o  odczytaniu protokółu i znacznej liczby podań 
prywatnych oraz rekursów do Rady miejskiej wnie­
sionych, przedstawił r. m. Dr W a r s c h a u e r  dwa 
wnioski naglące, z których pierwszy brzmi: W  cza­
sie powodzi, która przed kilku dniami Kraków na­
wiedziła, przekonano się, że miasto nie posiada od­
powiednich przyborów ratunkowych jak n. p. łodzi, 
jak niemniej, że Kraków nie ma mostów tak zbu­
dowanych, aby m ogły się skutecznie oprzeó rozhu­
kanemu żywiołowi.

Dzięki opatrzności, że powódź nie zniosła całkowi 
cie mostów krakowskich, coby nastąpiło niezawodnie, 
gdyby powódź przybrała większe rozmiary.

Przy zbadaniu mostów okazało się, że środkowa 
część mostu przy ulicy Starowiślnej wydarta przez 
wodę, a Stradomski tylko dzięki wszystkim środkom 
ostrożności użytym nie uległ tej samej katastrofie, 
znajduje się jednak w takim stanie, że ze względu 
na ciągły przejazd wozów ciężarowych wymaga jak 
najśpieszniejszej reparacyi.

Dla tego wnoszę: świetna Rada uchwalić zechce:
1) sprawienie sześciu łodzi do ratowania służących;
2) jak najśpieszniejsze wystawienie mostu wysokiego 
żelaznego przy ulicy Starowiślnej, aby ju t teraz skie­
rować wozy ciężarowe od mostu Podgórskiego na no­
wą drogę prowadzącą do kolei żelaznej; 3) nastę­
pnie, by taki sam most na Stradomiu został wystawiony.

Prezydent oanajmia, że sprawa w punkcie pierw­
szym wniosku poruszona jest już załatwioną, albo­
wiem łodzie zostały sprawione, gdyż nie można by­
ło mieć tej pewności, czy się powódź nie powtórzy. 
Co do budowy nowego mostu na Stradomiu oświad­
cza prezydent, że sprawa ta przyjdzie w krótce pod 
rozpoznanie kom isji uporządkowania m iasta, gdyż 
plan niwelacyi starej W isły, od którego uporządko­
wanie koryta tej rzeki zależało, już jest przez p. 
Konarzewskiego wygotowany, a nawet zrobiony zo­
stał przez niego projekt uporządkowania koryta sta­
rej W isły.

Po tern objaśnieniu prezydenta odesłano wniosek 
powyższy do komisyi uporządkowania miasta.

Drugi wniosek r. m. Dr W a r s c h a u e r a  brzmi: 
aby Rada miejska naczelnikowi straży pożarnej p. 
E m i n o w i c z o w i  w uznaniu okazanej gorliwości wy­
nurzyła swoje wysokie zadowolenie oraz i podzięko- 

a straży o g n iow ej pożarnej, która dzielnie i 
z niezmordowaną pilnością pełniła swe obowiązki, 
wypłacić poleciła dodatkowy żołd dziesięciodniowy.

Po krótkiej dyskusyi Rada wniosek ten przyjęła 
atoli ze m ianą, żeby naczelnikowi straży pożarnej 
wyrazić nie podziękowanie, lecz uznanie, a nadto wy­
płacić mu remuneracyę w wysokości jednomiesięcz­
nej płacy.

R. m. Dr B o c h e n e k  interpeluje prezydenta, w 
jakiem stadyum znajduje się sprawa urządzenia wo­
dociągów w Krakowie.

Prezydent oznajmia, że sprawa ta wcale nie po­
stąpiła, gdyż wprzód musi być miasto zniwelowane, 
nim się coś dalej przedsięweźmie.

R. m. Z i e l e n i e w s k i  żąda otwarcia dyskusyi 
nad odpowiedzią prezydenta, gdyż pragnie tę sprawę 
bliżej wyjaśnić, lecz Rada podczas głosowania nie 
przychyla się do jego wniosku.

R. m. K i c i ń s k i  składa przyrzeczenie sumienne­
go pełnienia obowiązków, poczem przydzielony zosta­
je do sekcyi prawniczej, p. St. A r m a t y s  zaś do 
sekcyi gospodarczej.

Z porządku dziennego przedstawił r. m. Dr H o ­
s z o w s k i  sprawozdanie o dalszem uporządkowaniu 
dawnego archiwum miejskiego, wedle którego w u- 
płynionym kwartale ułożonych zostało [z epoki od 
1700  do 1800  r. akt pojedyńczych dziesiątkami lat 
21 tysięcy sztuk, oraz wydzielono 5 tysięcy akt nie

datowanych. Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości.
Drugą ważniejszą sprawą, którą przedstawił r. m. 

Dr H o s z o w s k i ,  było sprawozdanie i wnioski ko­
m isyi archiwalnej w przedmiocie uporządkowania ar­
chiwum akt grodzkich i ziemskich b. województwa 
Krakowskiego.

N a mocy konwencyi z r. 1853, ówczesny rząd 
Królestwa Polskiego zrzekł się zwierzchniczej opieki 
nad aktami grodzkiemi i zieraskiemi dawnego woje­
wództwa Krakowskiego na rzecz austryackiego rządu. 
Archiwum to przeszło pierwotnie pod zarząd i nad­
zór sądu krajowego, następnie zaś W ydział krajowy 
rozciągnął opiekę nad archiwami akt grodzkich i 
ziemskich tak w Krakowie jako też we Lwowie. 
Około r. 1871 powzięło namiestnictwo zamiar p r z e ­
n i e s i e n i a  a r c h i w u m  g r o d z k i e g o  i z i e m ­
s k i e g o  w K r a k o w i e  do  L w o w a ,  polecając za­
razem wyłączenie ksiąg starych b. sądów miejskich. 
W następności tego postanowienia, wygotował W y­
dział krajowy w tej sprawie odpowiednie wnioski i 
przedłożył je sejm ow i; równocześnie zaś Dr Michał 
B o b r z y ń s k i  wypracował oddzielny projekt urządze­
nia wspomnionego archiwum. Projekt ten zasadzał 
się głównie na tem, aby akta grodzkie i ziemskie 
od r. 1388 do 1796 prowadzone, dotąd tylko do 
sądowniczego użytku utrzymywane, uzyskały na przy­
szłość taką organizacyę, iżby m ogły służyć przede- 
wszystkiem celowi naukowemu. Sprawozdanie W y­
działu krajowego przedstawione zostało z wnioskami 
Dra Bobrzyńskiego, z których tylko dwa przyjęto, 
sejmowi krajowemu, a ten odesłał takowe do komi­
syi prawniczej. Z powodu jednak krótkiego trwania 
sesyi sejmowej w r. 1874, sprawa ta nie została za­
łatwioną, lecz komisya prawnicza poleciła projekt 
p. Bobrzyńskiego Wydziałowi krajowemu w całości 
do przyjęcia. Odtąd sprawa ta nie postąpiła naprzód.

Po tem wyjaśnieniu całego stanu rzeczy, sprawo­
zdawca r . m .  Dr H o s z o w s k i  wniósł, aby 1) upra­
szać wydział krajowy o najrychlejsze ile być może 
zarządzenie lub wyjednanie, gdzie z porządku będzie 
należało, wydzielenia z archiwum dawnych akt grodz­
kich i ziemskich byłego województwa Krakowskiego 
tych wszystkich ksiąg i aktów, które stanowią wła­
sność dawnego archiwum miejskiego; 2) aby archi­
wum wzmiankowane pozostało na zawsze dla użytku 
krajowego w Krakowie i nie było przenoszone do 
Lwowa, za czem przemawiają mocno styczność cią­
gła tychże aktów z aktami miejscowemi hipoteczne- 
mi i nieustanne korzystanie z takowych niejako z prze­
znaczenia, głównie przez tę część kraju, która nie­
gdyś stanowiła dawne województwo Krakowskie, a 
w szczególności dawne powiaty: proszowski, księzki, 
lelowski i krakowski; 3) aby organizacya dawnego 
archiwum grodzkiego i ziemskiego b. województwa 
Krakowskiego przeprowadzoną była w sposób przede- 
wszystkiem celowi naukowemu służący, a tem samem 
urzędników naukowo ukwalifikowanych zapewniła, 
zdolnych pracować nad indeksami, któreby archiwa 
poszukiwaniom historycznym dostępnemi czyniły.

R. m. S z u k i e w i c z  wnosi, aby udać się do aka­
demii umiejętności, iżby także ze swój strony spra­
wę tę w sejmie poparła, gdyż to leży równie w jój 
interesie.

R. m. Dr M a j e r  jako prezes akademii umiejętno­
ści przyznaje, że akta wspomnione mają wielką wa­
gę dla tój instytucji a w szczególności dla jój komi­
sy i H istorycznej, i ze już w tym w zg lęd z ie  akadem ia  
robiła stosowne kroki przez swoich członków w sej­
mie. Jednak miasto powinno oddzielnie upomnieć się 
obecnie o wyżćj wspomnione akta, gdyż te stanowią 
jego własność i niewłaściwie zostały mu zabrane.

Po wyjaśnieniu jeszcze danem przez R. m. Dr 
K o p f f a  w tój sprawie Rada przyjęła wszystkie 
wnioski komisyi archiwalnój.

R. m. Dr L i s o w s k i  przedstawił wniosek sekcyi 
prawniczój, aby tym urzędnikom, którzy nie uzyskali 
podwyższenia pensyi, przyznać dodatek drożyzny, ja­
ki do końca r. 1875 pobierali. Wniosek przyjęto.

Z porządku dziennego przedstawił R . m .  Ł u s z c z -  
k i e w i c z  imieniem komisyi uporządkowania mia 
sta plan na domy: cmentarny i przedpogrzebowy, 
które mają w bramie stanąć przy cmentarzu głównym.

Plan ten obejmuje piętrowy budynek na pomie­
szczenie kapelana, dozorcy cmentarza, 4ch grabarzy, 
dzwonnika itp. oraz dom parterowy obejmujący salę, 
w którój będą składane zwłoki w czasie epidemii, 
nim zostaną złożone do grobu, pokój dla dyżurnego, 
prosektoryum itd.

Koszt tego budynku nie przeniesie sumy 3 5 ,0 0 0  złr 
przeznaczonej na tę budowę, a w którój mieści się 
kwota 10 ,000  złr. ofiarowana przez p. Helclową.

Rada po krótkiój dyskusyi plany te zatwierdziła
Trudniej poszła sprawa z zatwierdzeniem planów

przedstawionych przez tego samego sprawozdawcę 
na przebudowanie b. kościółka św. Scholastyki na 
czteroklasową szkołę męską. Koszta budowy obliczo­
ne zostały na 13,616 złr. 68 c.

Na szkołę tę zaprojektowany został budynek dwu­
piętrowy, z frontem na ulicę Krzyżową. Pierwsze i 
drugie piętro obejmuje po dwie sale wykładowe, na 
dole zaś znajduje się mieszkanie stróża i gabinet dla 
nauczycieli.

Radca m. Dr C y f r o w i c z  przemawia przeciw 
wnioskowi komisyi, uważa bowiem przedłożone pla­
ny za zupełnie nieodpowiednie a w ogóle myśl zało­
żenia w tem miajscu szkoły męskićj za niefortunną. 
Naprzód połączenie szkoły męskićj z żeńską nie da 
się u nas niczem usprawiedliwić, je3t to złe, które 
znoszą gdzieindziój tylko z konieczności. Dwie z sal 
na klasy proponowanych będą za ciemne, gdyż będą 
to sale obszerne, a tylko o dwóch oknach i dzieci 
światło mieć będą za ręką; nie jest także zaletą, iż 
dzieci małe mieć będą klasy na 2giem piętrze. Roz­
kład cały ściśle obliczono na 4 klasy, zapominając 
zupełnie o sali gimnastycznej i o mieszkaniu dla dy­
rektora, co przecież pociągnie za sobą koszt ustawi­
czny, gdyż dyrektorowi trzeba będzie płacić relutum 
200 do 300 złr. rocznie, a cały gmach szkolny bę­
dzie tylko na opiece stróża. Ważną jest także rze­
czą, że szkoła ta nie będzie mieć wcale podworca. 
W ogóle przy robieniu tych planów miano tylko na 
względzie fundusze, a zapomniano zupełnie o najwa­
żniejszych wymaganiach pedagogicznych i sanitar­
nych. Tymczasem gminy o wiele biedniejsze od kra­
kowskiej zbudowały gmachy szkolne zupełnie odpo­
wiednie. Ponieważ sekeya szkolna nie była w tój 
sprawie zapytywaną, przeto Dr C y f r o w i c z  wnosi, 
aby plany te odesłać do opinii sekcyi szkolnój.

Prezydent oświadcza, że sprawa ta przydzieloną 
została przez Radę samej komisyi uporządkowania 
miasta, a nie łącznie z sekcyą szkolną, dla tego do 
tej ostatniej jej nie odesłano. Co do szczupłości miej­
sca oświadcza, że miano wzgląd na koszta, gdyż 
miasto ma do budowania jeszcze 5 szkół, a ma na 
to tylko 100,000 złr.

lt. m. Dr. W a r s c h a u e r  dziwi się, jak mo­
gła komisya proponować szkołę bez podwórca —  
wnosi więc, aby przedmiot cały odesłać do komisyi 
sanitarnej.

R. m. Z i e l e n i e w s k i  wyjaśnia, że b. kośció­
łek św. Scholastyki dłużej w obecnym stanie pozo­
stać nie może. Wymaga on nowego pokrycia. Ażeby 
więc uniknąć tego niepotrzebnego wydatku, postano­
wiła komisya go zużytkować i dla tego proponuje 
wybudować w tem miejscu szkołę.

R. m. P r i e d l e i n  jest zdania, że trudności, 
jakie dziś przy tej szkole się napotyka, ztąd pocho­
dzą, że w roku zeszłym pewną część Rady opano­
wała jakaś mania pośpiechu w budowaniu. Chciano 
bądź co bądź w r. 1875 budować. Zgodzono się 
więc na stawianie szkoły żeńskiej przy ulicy św. 
Scholastyki, lecz nie zastanowiono się wówczas, co 
zrobić z kościółkiem tamże stojącym. Dzisiaj dopiero 
spostrzeżono, że go trzeba nakryć nowym dachem i 
napróżno wydać parę tysięcy złr., postanowiono więc 
budować tam szkołę, nie zważając na to, że miejsce 
to na szkołę nie jest odpowiedniem. Pomijając bo­
wiem inne względy, to już sama wąskość ulicy Krzy­
żowej, do której frontem budynek ma stanąć, po­
w inn a wstrzymać Radę od stawiania tam szkoły, 
która będzie ciem ną, jeżeli naprzeciw stanie dom 
dwupiętrowy.

R. m. K i e s z k o w s k i  nie widzi w postępo­
waniu Rady wcale -pośpiechu, skoro sprawa ta prze 
chodziła tak długo przez rozmaite komisye.

Zabierali jeszcze głos w tej sprawie radcy m .: 
C h ę c i ń s k i ,  C h m u r s k i ,  oraz powtórnie Dr. C y­
f r o w i c z  i Przewodniczący.

Podczas głosowania wniosek radcy m. Dra C y f r o ­
w i  c z a  upadł, a przyjęty został wniosek komisyi u- 
porządkowania miasta.

Prezydent oznajmił, że jeszcze w tym miesiącu 
rozpisaną zostanie licytacya w celu wypuszczenia w 
przedsiębiorstwo budowy powyższych budynków.

Koniec posiedzenia o godzinie 8ej wieczór.

ma znowu na krótką sesyę zebrać się w czerwcu, co 
jednak nie jest jeszcze rzeczą zupełnie pew ną; jeżeli 
)y się jednak zebrała, to prawdopodobnie załatwi 

tylko kwestyę podziału sieci kolei żelaznej południo­
wej. Utrzymują bowiem dzienniki wiedeńskie, że do 
czerwca nie będzie m ógł być przedłożonym Radzie 
państwa traktat handlowy z W łochami, ponieważ do 
tego czasu nie będzie jeszcze gotów. Jeżeli tak jest, 
to przypuścić można, że Rada państwa nie zbierze 
się w czerwcu, sprawa bowiem kolei południowej nie 
jest tak nagłą, iżby dla niej potrzeba było zwoływać 
osobne posiedzenie parlamentu.

N. f r .  Presse twierdzi, że za ponownem zebra­
niem się Izby deputowanych przyjdzie do rozwiąza­
nia ciekawa kwestya klubowa, albowiem znaczna 
część klubu środka ma zamiar z niego wystąpić i 
albo założyć niezawisły klub właścicieli wielkich po­
siadłości, albo też przystąpić do klubu lewicy.

—  Minister handlu złożył jak wiadomo w Izbie 
deputowanych rachunki z kosztów Wystawy powsze­
chnej urządzonej w Wiedniu w r. 1873. Z rachun­
ków tych wypływa, że wystawa wiedeńska kosztowa­
ła 19,125,000 zł r ,  a przyniosła dochodu 4 ,256,000  
złr., a zat m skarb publiczny, czyli innemi słowy, 
podatkujący zapłacą 14,866,000 złr.

—  N. Pani wyjeżdża dziś wieczór do Anglii, aby 
odwiedzić siostrę swoją królową Maryę Neapolitańską

—  Korespondent nasz wiedeński (J . H .)  doniósł 
wczoraj w liście swoim, że zastępcą do delegacyi wy­
brany został dep. Dr W e i g e l .  Taką samą wiado­
mość zamieściła Politische Correspondenz. Donie­
sienie to jednak jest mylne, gdyż wybranym został 
dep. M e n d e l s b u r g .

W i e d e ń  2 marca. Wczoraj odroczoną została 
Izba deputowanych Rady państwa, 4. b. m. zaś od 
roczoną być ma Izba wyższa, albowiem nie spodzie 
wają s ię , aby ta ostatnia poczyniła jakie zmiany 
w uchwałach Izby pierwszej, lecz owszem jest już 
niejako pewność, iż przyjmie je bez zmiany, gdyż 
jej wydziały właściwe zalecają przyjęcie. Dziś już 
znaczna część uchwał Izby niższej jest na porządku 
dziennym z wnioskami przychylnemi. Rada państwa

dał na 7 !/ a wypadków, czyli co jedno, pożary z pod­
palenia czyniły 1 3 '/a% . Tymczasem w gubernii Tul- 
skiój jeden pożar z podpalenia przypadał na 5 wy­
padków, w Niżogrodzkićj i Kurskiej jeden na 3, a 
w Bakińskiój nawet przeciętnie więcój niż jeden na 
2, bo 170 z 217 czyli 80  '/a®/0. N ie myślimy by- 
najmniój dowodzić tem porównaniem, że w sprawię 
podpalania rzeczy u nas stoją zbyt dobrze i nie po­
trzebują moralnój poprawy. Owszem, musimy wyznać, 
że pod tym względem staliśmy w roku zeszłym nie- 
tylko gorzój od zagranicy, lecz nawet gorzój od wła- 
snój przeszłości. W r. I860  na 1551 pożarów było 
z podpalenia 168, w roku 1865 na 2078 wypadków 
było tylko 139, czyli nie wiele więcój nad 6 ‘/a0/p- 
Zatem rok 1875 w porównaniu z 1865 wykazuje 
procentowe zdwojenie się podpaleń. Popłoch był w 
r. z. przesadzony, lecz niemniej przeto złe wzrosło 
w sposób niemiły, świadcząc o drzemce sumienia z 
jednej, o ułatwianiu grzechu z drugiój strony.

Nie chcielibyśmy ściągać na siebie zarzutu po­
wtarzania się: więc radzibyśmy nic już nie mówić 
o potrzebie krzewienia środków ostrożności i ratun­
ku od ognia. Jak jednak o tem zamilczeć, kiedy 
zsumowawszy straty zrządzone pożarami w Króle­
stwie Polskiem w ciągu jednego roku, dochodzimy 
do kwoty 4 ,176 ,724  rubli! Ileżby to za takie pie­
niądze można było zakupić sikawek! ilu um un­
durować ochotników! W  ciągu lat kilku albo i 
roku jednego wydatki na to z zyskiemby się wyna­
grodziły przez samo hamowanie pożogi.

R osya.
Dwutygodnik warszawski K ro n ik a  podaje o poża­

rach w Rosyi co następuje z dopiskiem w końcu 
tyczącym się Królestwa Pelskiego:

Dziennik urzędowy petersburski podał żałosny 
obrachunek pożarów i strat sprawionych przez ogień 
w roku zeszłym. Wszystkich pożarów w posiadło­
ściach Rosyi tak europejskich jak azyatyckich, z wy­
jątkiem Finlandyi, było 25,976, w tój liczbie z do­
wiedzionego lub tylko domniemanego podpalenia 
3609. Straty poniesione uczyniły kolosalną, prawdzi­
wie przerażającą sumę 64 ,096 ,896  rs. A  jednak z 
pewnością twierdzić można, że i cyfra pożarów, i 
wysokość strat w rzeczywistości była większą, niż 
podano w doniesieniach urzędowych, zbiegających się 
w centralnem biurze statystycznem w Petersburgu. 
Rozmaite pomniejsze wypadki i  pomniejsze straty, 
zwłaszcza tam gdzie dotąd nie zaprowadzono przy­
musowego ubezpieczenia nieruchomości, to jest w 
większój części monarchii, nie dochodzą do wiado­
mości władzy wyższej i nie znajdują echa w rubry­
kach statystycznych. Drobne te jednak czarne kamy­
ki nieszczęść, złożone razem, utworzyłyby wcale po­
kaźną piramidę dodatkową.

Polem największych pożarów i ofiarą najsroższycb 
strat są gubernie środkowe cesarstwa: w Czerniho- 
wskiej straty wyniosły prawie 2 ,000 ,000 , w Kur­
skiej przeszło 2 ,000 ,000 , w Razańskiej 2 ,250,000, 
w Orłowskiej 3 ,800 ,000 , w Moskiewskiej 6 ,400,000, 
w Tambowskiej 7 ,900 ,000  rub. sr. rocznie. Taka 
strata poniesiona przez jedną gubernię Tambowską, 
to połowa wydatków łożonych przez kasę państwa 
na wychowanie publiczne w całej monarchii, a prze­
szło połowa wydatków na funkeyonowanie machiny 
sprawiedliwości od Kalisza do Sachalina. Gubernie 
Zachodnie cesarstwa mniejsze wykazują straty, co je­
dnak wcale nie znaczy, by miały być szczupłe. Pod 
względem wielkości klęski, gubernie te idą w nastę­
pującym porządku: W itebska 442 ,616 , Mohylewska 
614,624, Mińska 720 ,774, Podolska 775,183, Ko­
wieńska 9 3 0 ,0 4 7 , W ileńska 930 ,3 4 9 , Kijowska 
1 ,106 ,727 , Grodzieńska 1 ,371 ,999 , Wołyńska 
1,461,537 rs. rocznie. Względnie najmniejsze straty 
przypadają na gubernie Królestwa Polskiego, które 
zresztą same są mniejsze od gubernii cesarstwa. Tu 
do posępnego apelu stają w następującój kolei: Su­
walska 154,044, Kaliska 219 ,519, Radomska 298,116, 
Warszawska 3 0 6 ,0 4 7 , Kielecka 343 ,380 , Płocka 
3 4 5 ,8 2 5 , Siedlecka 3 6 0 ,2 3 8 , Lubelska 406,772, 
Łomżyńska 777 ,644 , Piotrkowska 965 ,140  rub.sr. ro­
cznie.

Stosunek pożarów z podpalenia do ogólnój liczby 
wypadków niebył u nas tak dalece zatrważający jak 
głoszono po dziennikach i między publicznością, w 
każdój prawie pożodze upatrując rękę podpalacza. 
Na 1365 pożarów w Królestwie było z podpalenia 
dowiedzionego i domyślnego 182; jeden więc pożar 
z podpalenia, i to z niezupełną pewnością, przypa-

Turcya.
T agbla tt podaje następującą proklamację po­

wstańców w Hercegowinie jako odpowiedź na pro­
jektowane przez mocarstwa reformy, tudzież na osta­
tnie rozporządzenie tureckie:

Główna kwatera w S u t o r in ie ,  26 lutego 1876.
Z drugiej strony słychać o projektach reform 

sformułowanych przez gabinety europejskie, aby ucie­
miężeni chrześcianie w Turcyi uzyskali równoupra­
wnienie z muzułmanami. Z wszystkich tych pro­
jektów reform nic nie pojmujemy, wobec nas są 
one nietylko niewiarogodne, lecz poprostu niewyko­
nalne. —  Żądamy rzeczywistej, niezawisłej, od mo­
carstw Europy dostatecznie poręczonej wolności. J e­
śli nam tej nie dają, popychają nas tylko do 
grobu. Powtarzamy: tylko prawdziwa wolność zdol­
na nas rozbroić; aby nas wytępić, potrzeba jednak 
znacznie więcej broni niż mają Ormianie. A le krew 
nasza woła pomsty! Pomagajcie, wspierajcie nas te­
raz albo n ig d y ! Austrya jako państwo sąsiednie 
świadczyła dobrodziejstwa dzieciom naszym, tudzież 
starcom naszym , żonom naszym. Wieczna wdzię­
czność temu państwu! Potężna Anglia otwiera oczy 
i pozostawia Turcyę zagładzie, pomaga nam po­
średnio. Dziękujemy jej za to! Dzięki także braci 
w Wojwodzinie i Czarnogórze. —  Serbia niech po­
wstanie! Prosimy Czarnągórę, oraz Serbię, aby 
otwarcie wystąpiły do boju. —  Nie nasza to rzecz 
trudnić się kombinacyami dyplomacyi. Prawdziwych 
świętym celem naszym jest i dziś jeszcze stawić 
nieprzyjacielowi czoło w obronie naszej i ku wszem 
stronom mieć się na baczności. Będziemy wal­
czyć d alej, walczyć i zwyciężać! N ie możemy się 
uspokoić jak tylko szczęściem niepodległości, jaką 
się cieszy Czarnogóra. Uważamy za rzecz niechy­
bną, spodziewamy się i oczekujemy po potężnej 1 

silnej, przesławnej Rosyi, że będzie mesjaszem wol­
ności słowiańsko-serbskiej. Dziś lub nigdy! A le 1 
wszystkie inne narody europejskie prosimy o wspie­
ranie naszej niepodległości. Oręż nasz, uwolniony 
od wszelkich przeszkód, krwawemi głoskami pody­
ktuje Turkom równe reformy, jakie nam tak często 
już dyktowali! Co się tyczy Prus, nie wątpimy, ż® 
one nam przyjacielem; spodziewamy się napotkać j® 
w pierwszym rzędzie tych, którzy pospieszą wolność} 
naszej z pomocą. Ale raz jeszcze wołamy do potęg1 
Rosyi. Rosya dała nam pieniądze na cerkwie, szko­
ły, szaty kapłańskie i inne dary. W czasie jednak, 
gdy kapłani nasi odprawiali mszę św., muzułmanie 
gwałcili żony ich w domu. Rosya nie może pozo­
stać głuchą na te okrucieństwa, ujmie się ona świę­
tych praw naszych i niepodległości naszej, abyśmy 
nie pozostawali wiecznie niewolnikam i! Żądamy albo 
rzeczywistej niepodległości albo śm ierci! Podpisuje­
my niniejsze oświadczenie krwią naszą i nie przyj' 
mierny innej propozycyi.

W  imieniu pospolitego ruszenia i dwódzców 
powstańców w Sutorinie: 

wojewoda Łazarz Soczica, archimandryta Melentej 
P erow icz , wojewoda Pop Bogdan Z m u n ic z ,  Łuka 

P etkow icz.

nęła ci przed okiem . D ziew ica  złego  musi być w 
dramacie naturalnym sprzymierzeńcem pracow n ika  
śm ierci, lecz wprowadzoną jest do dramatu, który 
zgoła bez tej ponurej kreacyi mógłby się obejść,po  
to jedynie, aby śmiercią ks. de Septmonts zwycię­
żona, m ogła zawołać: „Bóg jest silniejszym od ge­
niusza złego.*

Powracam więc do początku dramatu. Książę de 
Septmonts, jako przyczyna zerwania dobrego m ał­
żeństwa między Gerardem i panną Moriceau, stał 
się społeczuym wibrionem, którego przeto zniesienie 
jest obowiązkiem dla samej nawet Opatrzności. Co­
kolwiek przeto przeciw niemu przedsiębranem być 
może, wszystko to będzie godziwem i moralnem, bo 
dla wibrionów nie należy mieć żadnych względów, 
chociażby tylko prostej przyzwoitości. Księżna ko­
cha Gerarda; pocóżby taką miłość taiła? Wszak 
będąc żoną wibriona, gdzieindziej kochać jej wolno. 
Księżna chce widzieć Gerarda —  na pierwsze prze­
to wezwanie przyprowadza go do niej pewien chemik 
członek Instytutu. Akademik ten wie, dla czego 
księżna chce widzieć Gerarda, przeto podobne wpro­
wadzenie do niej młodego inżyniera mogłoby nawet 
uwłaczać akademickiej godności —  lecz wszak książę 
jest wibrionem —  z nim się liczyć nie trzeba. Zre­
sztą akademik odchodząc, szepcze Gerardowi: „Pa­
miętaj, coś mi obiecał.* Kiedy Gerard pojawia się 
w salonie księżnej, kobieta szanująca siebie, starała­
by się zapanować nad własnemi uczuciami; żona 
wibriona żadnych względów nie znosi, wybiega na­
przeciw niego i nie zważając na oberajcb, klęka 
przed nim i po rękach całuje. W  szale miłości 
błaga Gerarda, aby ją  wykradł, uprowadził. Dumas 
lubi zamieniać role kochanków. Jego Gerard, jak 
znany już dawniej „Przyjaciel kobiet*, opiera się, 
łagodzi, uspokaja —  i narzuca się jedynie jako przy­
jaciel, doradzca, spowiednik nawet.

Drugi i trzeci akt są poświęcone wyłącznie Cu­
dzoziemce, mistress Clarckson. Dumas sili się na 
zawikłanie w akcyę dramatyczną tej postaci, którą 
pierwsza lepsza rola z pół świata z a s o b y  mogła 
U  tej mistress Clarckson, u której zbiera się wyłą­
cznie towarzystwo męskie, ojciec Moriceau spotkał 
był ks. de Septmonts, i Cudzoziemka była pośredni­
kiem dla małżeństwa księcia. Później miłość tej

mistressy dla Gerarda staje się iskrą zapalną m i­
łości księżnej dla Gerarda; obecnie, o tego samego 
Gerarda zazdrosna, Cudzoziemka korzysta z dobro­
czynnego balu wydanego przez księżnę, aby w salo­
nach księżnej odszukać Gerarda. Wejść na ten bal 
może każdy, kto bilet wejścia zapłaci; lecz księżna 
zastrzegła sobie wyłącznie jeden salonik, gdzie tylko 
wybranych przyjmuje. Podczas najżywszej rozmowy 
przynoszą jej bilecik, w którym Cudzoziemka ofia­
ruje 25 ,000  fr. na biednych za filiżankę herbaty 
w tym saloniku księżnej. Oburzona tem żądaniem 
księżna, odpowiada, iż ją przyjmie, ale w towarzy­
stwie mężczyzny, któryby miał prawo ją  wprowadzić. 
Z obecnych wszyscy zamilkli —  książę tylko się 
podnosi —  książę, który ma dla Cudzoziemki wiele 
obowiązków wdzięczności i za chwilę z ironiczną 
impertynencyą wprowadza ją do salonu żony. Ta 
jedna scena, pojawienia się cudzoziemki w towarzy­
stwie księcia, przy hamowanym lecz wrzącym gnie­
wie księżnej, wymuszonym spokoju mistressy Clarck­
son, ciekawości dam i zakłopotaniu mężczyzn, oku­
puje swoją dramatycznością wszystkie do tej chwili 
wygłoszone i przedyskutowane teorye. Cudzoziemka, 
przy spokojnej z towarzystwem męzkiem rozmowie, 
wypija herbatę, a odchodząc, zaprasza księżnę do 
siebie, szepcząc na uch o: „Będziemy mówić o Ge­
rardzie. “

Pomimo iż dotąd, przeciw naleganiom męża i ojca 
nawet, księżna nigdy nie chciała udać się do Cudzo­
ziemki, dziś jest gotową oddać jej wizytę. Pójdzie 
tam, do tej dziewicy złego, u której tylko mężczyźni 
bywają —  a pójdzie dla tego, bo Gerard pójść jej 
radził —  pójdzie głównie z tej przyczyny, że gdybypójdzie głównie z tej przyczyny 
nie poszła, to Gerard pójść tam będzie zmuszony, a 
księżna nie chce, aby Gerard tam poszedł. Ta wi­
zyta księżnej u Cudzoziemki zajmuje cały akt trze­
ci ; jej główną treścią jest ta autobiograficzna opo­
wieść, o której już wspom niałem ; zaś rezultatem, 
prośba Cudzoziemki, aby księżna pozostawiła jej 
Gerarda, naturalnie, odmowa księżnej i wyzwanie 
do walki.

Walka ta zresztą na tem jedynie się ogranicza, 
że mistress Clarckson obznajmia księcia ze stosunka­
mi księżnej i Gerarda —  nakłania go do przejęcia 
listów jakie księżna dla Gerarda u odźwiernego zo­

stawia i do narzucenia księżnej obowiązków żony. 
Odtąd tracimy wszelkie ślady po cudzoziemce, która 
dopiero w końcu 5 aktu się pojawia, aby się  uznać 
za zwyciężoną. Lecz to nas wprowadza do 4 aktu w 
którym akcya rozwija się zupełnie i postępuje z całą 
żywością.

Książę uzbrojony przejętym listem księżnej, wtar­
gnął do jej salonu przerywając jej sielankową z Ge­
rardem rozmowę. Mąż podchwytuje tę sposobność, i 
za pomocą kilku uszczypliwych zapytań, prawie wy­
pędza z salonu > Gerarda. Potem  zwracając się do 
księżnej, pokazuje przejęty list, ostrzegając, iż na 
mocy tego jednego listu mógłby zażądać separacyi. 
Lecz, książę, nie chce seperacyi; on także przewidział, 
niedostatki i winy swoje poznał, i rad je poświęce­
niem całego życia okupić. Czy księżna zechce prze­
baczeniem nagrodzić przebaczenie —  i okryć prze­
szłość wspólnego zapomnienia zasłoną? Sądziłbym, 
iż nigdy dotąd nie widziano w teatrze tak gwałto­
wnego wybuchu złości, oburzenia, nienawiści i po­
gardy —  jakim księżna odpowiada na to zapytanie. 
Dumas jest takim mistrzem artystycznego w słowie 
efektu —  że ten potok słów w jakim  księżna nurza 
swego męża, unosi słuchaczy i nie dozwala im do- 
strzedz ile w tej pogardzie i tej nienawiści dla 
m ęża, jest namiętnej miłości dla Gerarda, dc w 
tych wyrzutach księżnej jest nawet brutalności 
i... cynizmu —  ile ta cała scena przynosi ujmy naj­
zwyczajniejszej moralności. Dumas umie tak bezgra­
nicznie owładnąć pojęciami słuchaczy, że gdy później 
Gerard powraca i zmusza księcia nie do przyjęcia, 
lecz do rzucenia wyzwania —  nikt się go nie pyta 
jakiem prawem, w imie jakich zasad, bądź moralno­
ści, bądź prostej przyzwoitości —  teść księcia, ojciec 
Mauriceau, staje po stronie Gerarda, jako sekundant 
przyjaciela —  może kochanka swej córki przeciw 
swemu zięciowi.

Lecz ten, uderzający sw oją..  • nieprzyzwoitością 
szczegół, jest tutaj, w dramacie D um asa, logiczną 
koniecznością. W  istocie książę, jako wibrion, pra­
cownik śmierci, zwyczajnemi siłami pokonanym być 
nie powinien i dla tego tylko od Gerarda nie przyjął 
wyzwania ale ochotnie na obelgę odpowiedział wy­
zwaniem, aby jako obrażony, mieć prawo do wyboru 
broni. Książę jest mistrzem w grze na szpady, przeto

Gerard, który przy zdobywaniu inżynierskich dyplo­
mów nie miał czasu ani może środków uczenia się 
fechtunku.z pewnością będzie zabitym. Interweneyą 
Opatrzności jest więc już to przejście teścia na stronę 
Gerarda, gdyż książę potrzebując sekundantów, me 
chce ich szukać wpośród swoich przyjaciół, którzy 
niezawodnie pytać go będą co znaczy to odstąpienie 
teścia. Książę więc korzysta z pobytu w Paryżu a- 
merykanina Clarckson, protektora cudzoziemki; wszak 
Amerykanin na tego rodzaju konwencyonalne wzglę­
dy zważać nie będzie. Opatrzność chce, że Amery­
kanin zna Gerarda, który nawet opracował dlań pro­
jekt w którym przy dobywaniu złota Clarckson znaj­
dzie 25°/o oszczędności. Przeto zainteresowany pyta 
on księcia o powody pojedynku, a tak zręcznie go 
mata, że książę z całego życia przed nim się spo­
wiada —  a gdy mu powiedział, że ożenił się dla 
pieniędzy i listy swej żony przejął —  Clarkson z 
amerykańską flegmą zwraca się do księcia i m ów i: 
„Wiesz Pan —  to wszystko coś mi powiedział to 
jest historya łotra —  i pan jesteś łotrem !* Książe4 
wyzywa go na pojedynek natychmiast po rozprawie 
z Gerardem. „Mnie pilno, czekają mnie w Ameryce, 
proszę zaraz, koniecznie!* „Lecz ja muszę przedtem 
zabić Gerarda?* „Zabić Gerarda? —  który mi o- 
szczędza 25°/0, nigdy nie pozwolę, a proszę za mną*. 
Jakoż natychmiast za murami pałacu Clarckson za­
bija księcia —  Cudzoziemka przybiega wyznać, 
że Bóg zwyciężył geniusza złego —  a publiczność 
dzieli ogólne szczęście jakie sprawia na scenie śmierć 
społecznego wibriona.

Oto jest w ogólnych zarysach treść dzieła , które 
ze względu na im ie autora i jego świeży jeszcze 
tytuł Akademika, było dla Paryża wypadkiem tak 
wielkiej wagi, że ani go milczeniem ani pobieżną 
zbyć wzmianką nie było mi wolno. A  jednak szcze­
rze wyznaję, że z wrażeniem bardzo niemiłem przy­
szło mi mówić o tem  dziele z czytelnikami Czasu. 
Francuzi zwykli są oznaczać jednem krótkiem sło­
wem główny powód powodzenia dzieł dramatycznych: 
są już dla tego celu znane wyrażenia dające wyo­
brażenie o naturze wrażeń, jakich w dziele takiem  
szukać należy: takiemi są n. p. Succes de larm es, 
succes de f o u  r ir e ,  succes d ’em otion , succes de 
scandale  i t. p. Dziełu Dumasa jedni, najżyczliwsi,

przyznali un succes d ’etonnem ent; inni widzieli ^ 
niem un succes d ’indignation .

Dotąd jeszcze nie ujęto w kodeks zasad tej mo­
ralności jaka ma być dla społeczeństw ludzkich pod­
stawą —  lecz gą zasady tak z człowiekiem zrosłe, 
że najświetniejsze paradoksy prędzej czy później o nie 
rozbić się muszą. Dzieło Dumasa rani, a dość bole­
śnie, niektóre z tych właśnie zasad. Ztąd oburzenie, 
jeżeli nie za ujmę moralności samej przyniesioną, to 
przynajmniej za ten szalony talent, który dzięki ar­
tystycznej efektowności formy zmusza cię do przy­
klaskiwania teoryom, sytuacyom, i akcyi nie mają­
cym żadnej racyi bytu, nie noszącym w sobie pra­
wdy, i wprost nawet wstrętnym, gdy je  z artysty­
cznej obierzesz sukienki. Jest coś potwornego w tem 
jawnem a powszechnem spiskowaniu, wprost nawet 
dysbaniu na życie księcia de Septmont. Lecz Duma® 
tak genialnie rozwinął swoje paradoksy, tak umie­
jętnie ułożył tę swoją akcyę, że publiczność cała 
najzupełniej podziela z księżną nienawiść i pogardę 
dla wibriona —  i z nią też razem ukochawszy Ge­
rarda pragnie tej śmierci, wdzięczna kuzynce księcia 
za to, iż uspokaja ona księżnę i zapewnia ją ,  ż® 
nie kto inny tylko jej kuzyn, książę, musi być za­
bitym.

O fantastycznej postaci cudzoziemki, nic już ni® 
dorzucę. Postać to zupełnie dla akcyi niepotrzebnfti 
zbyteczna, nie wiem doprawdy jakiem prawem tytuł 
dziełu narzuca. Jeżeli tytu ł ma zawierać w sobi® 
m yśl główną dzieła, to dla nowego dramatu Dumasa 
nie widziałbym odpowiedniejszego tytułu nad Tuons' 
le !  Po pamiętnem Tue la !  rzuconem występnej i®' 
nie Klaudyusza —  po nie zbyt dawnem Tue l 
wymierzonem przeciw uwodzicielowi panny Maram- 
baut —  takie Tuons le!  skierowane przeciw niem1'
łem u żonie mężowi jest hasłem wynikającem natu­
ralnie z przyrodniczo-społecznej teoryi o wibriona®!1
Dumasa.

Paryż 25  Lutego.



CZAS i  Soboty 4 Marca 1876.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
K r a k ó w  3 marca. Towarzystwo lekarsk ie  k ra ­

kowskie odbyło wczoraj posiedzenie, na którem  Dr 
B u s z e k  przedstawił w imieniu Komisyi hygienicznej 
wniosek dotyczący niestosownego rozdziału godzin 
lekcyj w szkołach żeńskich krakowskich. Bliższe za­
stanowienie się nad tą  spraw ą poruczono komisyi 
złożonej z wnioskodawcy, oraz Drów D o b r o w o l ­
s k i e g o  i L u t o s t a ń s k i e g o .  Mag. weterynaryi 
P a c u ł a  mówił o skuteczności szczepienia zarazy 
płucowej u bydła, i o nowych sposobach zapatryw a 
nia się na tę chorobę.

W  końcu przyjęto na Członków Tow arzystwa D r Jana 
F i  l e w  i c z a  w Krakowie i Dr Tadeusza Ż u l i ń -  
s k i  e g  o, chemika szpitala pow. we Lwowie. P rzyjęty 
na przeszłem posiedzeniu na Członka D r K  o z ł o w- 
s k i ,  ma imie Emil, nie Bolesław, ja k  wówczas podano.

  P rzy nader licznym udziale publiczności, szcze­
gólniej młodzieży, odbyło się dziś o godz. 11 ej przed 
południem w kościele katedralnym  na Zamku uro­
czyste nabożeństwo żałobne za pokój duszy ś. p. Se­
w eryna G o s z c z y ń s k i e g o ,  jako  w oktawę zgonu 
jego. Pomiędzy obecnymi znajdowało się wielu wete­
ranów z r. 1831 a towarzyszy broni nieboszczyka. 
Nabożeństwo to odbyło się za staraniem tutejszej mło­
dzieży akadem ickiej. Celebrował X. Pobudkiewicz i 
po nabożeństwie zbierał składkę na pomnik Goszczyn
skiego. Zebrano 18 złr. . , ,

—  Dla dotkniętej powodzią najuboższej ludności
otrzym aliśmy od J. C. 5 złr., S. G. 10 złr., hr.
Małachowskiego 10 złr. ,

  Dziś rano o 5ej podczas przesuwania wagonów
kolei czterech przesuwaczów zostało ranionych: Jó 
zef Korek z W ieliczki, bezżenny, w prawe ramie 
Ignacy Tylko z Mogilan, bezżenny, w lewą rękę i 
w lewą nogę, obaj ciężko; zawieziono ich do szpi 
ta la  św. Ł azarza ; dwaj zaś inni Antoni Stecko 
Józef Szmit, żonaci, bezdzietni, zamieszkali na P rąd ­
niku czerwonym, lekko uszkodzeni, udali się do do­
mu. Lokomotywę prowadził m aszynista W ilczek, a 
dozór nad przesuwaniem wozów miał dozorca kolei 
północnej Ferdynand Zips. Powodem tego nieszczę 
ścia mogło być cofnięcie lokomotywy i 27 wagonów 
ku stojącemu na dworcu pociągowi, podczas czego 
wymienieni przesuwacze bez własnej winy doznali u 
szkodzenia. Śledztwo sądowe je s t zarządzone.

—  W iększa część członków Rady państwa powró
ciła wczoraj z Wiednia.

—  Minister spraw wewnętrznych dozwolił zbierać 
do końca kwietnia r. b. w Krakowie i we wowie 
bez obchodzenia po domach, B. Bernardowi, przełożo­
nemu kościoła S. Oława w Chrystyanii i prefektowi 
apostolskiemu w Norwegii, datki dobrowolne na ce 
le misy i katolickiej w Norwegii i Laponii.

—  Podobnie ja k  w roku zeszłym, włościanie gali 
cyjscy mogą udawać się na zarobek przy robotach 
w polu lub fabrykach do Królestwa Polskiego, za le 
gitymacyami albo przepustkam i udzielanemi na dwa 
do czterech tygodni, bez wizowania takowych w po­
selstwie rosyjskiem  w W iedniu lub w konsulacie w 
Brodach; włościanie zaś chcący udać się do K róle­
stwa Polskiego na dłuższy czas niż 4 tygodnie, mu­
szą się opatrzyć w formalne pasporty wizowane.

—  Z profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego^ bę­
dą mieli tego postu odczyty publiczne lir. Stan. T a r­
nowski w W arszawie i p. Józef Szujski we Lwowie.

—  W  sobotę na benefis jednej z najwięcej u talen­
towanych artystek  naszego te a tru , panny U r b a n o -  
w i c z ó w n e j ,  odegraną zostanie nieznana u nas sztuka 
w pięciu atacli Plouviera W a ry a c i (L e s  F o u s)  znana 
więcej pod drugim tytułem L e  vie a outrance. Utwór 
ten grany był z wielkiem powodzeniem w Paryżu 
w teatrze Gymnase; przedstawione w nim je st gorącz­
kowe życie dzisiejszego społeczeństwa.

—  Jutro w sobotę od godz. 12ej do le j w połu­
dnie w Muzeum techniczno - przemysłowem odbędzie 
się lsz y  publiczny odczyt prof. Dr Teofila Z i e m b y :  
„M ickiewicz, jego życie i pisma, na [podstawie na j­
nowszych badań."

—  Straż policyjna przytrzym ała wczoraj : Michała 
Suskiego wyrobnika, za posiadanie lichtarza i bielizny 
skradzionych; Annę W ielbieniewską z Żywca, za k ra­
dzież popełnioną w służbie w Inwaldzie; Chaima Ros 
nera czeladnika krawieckiego, za przeniewierzenie po
wierzonej mu odzieży. . . .

—  Namiestnik hr. Alfred Potocki, wrócił dnia l
marca wieczór z U krainy do Lwowa.

—  Bilety wstępne na salę sejmową wydawane bę­
dą w biórze m arszałka o godz. 5ej po południu na 
posiedzenie dnia następnego. Nie wiemy, coby prze­
szkadzało wydawać je  przed samem otwarciem po­
siedzenia, skoro już za biletami ma być wolny wstęp 
na posiedzenia przy drzwiach otwartych odbywające 
się ; jeśli bowiem przyjedzie kto do Lwowa wieczo­
rem, bo pociągi z zachodu przychodzą wieczorem, to 
już nie może dostać się na galeryę sejmową.

—  Zawiązało się we Lwowie Towarzystwo ochro 
ny zwierząt, którego zadaniem czuwać nad obchodze­
niem się ze zwierzętami i winnych przekroczenia po­
ciągać do odpowiedzialności, ja k  np. za katowanie koni 
przeładowanych ciężarem , wożenie cieląt ze łbami 
zwieszonemi z wozu, noszenie drobiu na targu za nogi

T o r o s i e w i c z ,  właściciel apteki, znany w świecie 
naukowym jako  chemik z licznych prac swoich pi­
śmiennych i rozbiorów chemicznych. Dożył on rzad­
kiej starości, bo 9 0 la t ,  a do końca życia zachował 
czerstwość umysłu i nie przestał zajmować się ba a-
niami naukowemi.

  W yszedł N r 2 P rze g lą d u  krytycznego  zawie­
rający recenzye dzieł autorów: Limanowskiego, I luna, 
T atom ira, Szaraniewicza, H olew ińskiego, Skiby, Ro-

' _ • I A 4 /I Dm OAVO 7. Cl O

cya bardzo rychło bez rozlewu krwi m iliardy swoje 
napowrót odbierze.

—  Depesza z M adery z d. 1 marca donosi: przy­
były  tu  okręt „Edinburgh Castle“ przywiózł wiado­
mość z P rzylądka w południowej Afryce, że okręty 
.A lbert Juhl" i „Memento" rozbiły się pod Castle- 
London, ale załogi ocalone. Okręt „Lady Macdonald" 
rozbił się przy Algoabay. m anie.

T e a t r .  Ju tro  w sobotę dnia 4 marca, na dochód | j ^ Q n t l y u  1

PRZEGLĄD POLITYCZNY. politykę drugiego cesarstwa, która zdradziła Danię 
a innym państwom krzywdę zrządziła, rozsiała po 
świecie ruiny a pod nogami naszemi otwarła prze­
paść, w której o mało nie zginęliśmy. Odpychamy 
politykę obrony obcych narodowości, pragniemy po­
k oju —  pokoju wszędzie."

P a r y ż  1 marca. Depesza m Sdo«a K arfotó . Poseł hiszpański w Madrycie starał się »zjska< od 
mdwi, Z D m  C a r l o s  dobrowolni. optScil H isr,|M ac.ąab S n to n » .a n »  Don C»rIosa_weJrancjr.

Depetze telegraficzna.

stafińskiego, Sokołow skiego, Stanskiego, R egera^Z da W andy U r b a n o w i c z ó w n e j ,  po raz pierwszy, I . parlam cntowi wyn08j 11,288,872 funt. sterl.; hiszpańskim. Don Lailosi wyjechał do Anglii.
za , E l . . .  y; oraz wzmiankę o Albumie W i l l a - L ^  w 5 d u  aktach } przez E ’Plouviera, tłum aczył j kgz zatem zo‘sta l 0 4 6 3 6 7 0  f. ster., a to Wicekonsul austryacki w Trebiui W erczewicz miał 

nowa i o Encyklopedyi rolniczej, wreszcie wiadomości | R Morozowicz: W a ry a c i  (La vie ii outrance.) Począ- ł « J ^  u Ww ff g u torynie rozmowę_ z kilkom a pow stańcam i 1 na
. . .  . ~    -T • I 6  . . . ^ v v j 1 1  , . , 7w ftnia brom  w widokach zanowic

1 Rząd francuski jednak nie chciał brać na siebie od- 
Budżet marynarki przędło- powiedzialności i być przez to związanym z rządem

y  ,Ł , 1 . l t . ; _____ r i n n  I.QVIACI TV\7inr-»Vloł / I n  A n r r l i iSiaUilOIMVJgVj wvnuiv  O / t A lt • T1T* 11 I ’ * łŁllU V A u a 11 U u 1 O 41 U Tl 11 V
nowicza, E l . . . y ;  oraz wzmiankę o Albumie Willa- dramat w gdu aktach, przez
nowa i o Encyklopedyi rolniczej, wreszcie wiadomości R M o ro zo w ic z ;.......................
1. literatury naukowej obcej 1 o ruchu naukowym | tek Q godz 7ej 
Akademii umiejętności.

  Zeszyt 3ci P rzew odn ika  naukow ego 1 litera

„ . Jzostaie ta sama. I kłaniał ich do złożenia broni  ̂ w widokach zapowie-
—  W ystaw a nieustająca Towarzystwa Przyjaciół L o n d y n  2 marca. Dent i Palmer oświadczają, dzianych reform. Niedowierzają^ oni przyrzeczeniom, 

sztuk otw arta codziennie od godz. 1 le j do 4ej prócz iż nie są w stanie p}ad(< pr0ccntów i umorzenia ale nie okazywali się przeci; > * 1- /-y • t 7 . . 1 azniir OLWana COllZlcimic u u. Kuuii. . I IZ lllc Set » Otamc uiauiL» uiucuuiaju x um uiiciuu iuv —j ,    • . 1 v i • t»

W ypraw a do bieanna północnego P >?» « K w .
n r  Kt W arnkę;—  W ypraw a Zw am ecka, Dr Ludwika 11” ". t  r  . , „ r. ^  /n -u I Tłtilo O marna fi
K u b a l ę ;  1—  L isty J . Lelewela do G. E. G ródka,| 
podał Dr Z. W ęclewski ;-
(III  Mazury)," przez Dr W. K ę t r z  y ń s k i e g o ; -

Dnia 2 marca deszcz przed południem ciągły, starczą.
ten  cel t , lk »  46,385 fu n t atórl.f d * .  W i — ^

dani, w Sutorynie, którą m ole wzięto za proklama-
iweia do G. l .  GroaKa,i nnłndnin • term ometr od —  O' 5  doszedł ł l a z r a  1 m arca. Depesza z A c z y n u  donosi, że cyę republiki. „  , . .  , , , ,
Szkice^ P rus W schodnie11 ^  ^  (. g Q Barome’tr  p0Szedł trochę w górę; d._3 jen era ł W iggers van Lerchem  objął w miejsce jene-1 W  Kragujewaczu w S e r b n ( ^do +  

marca
6-9 C. Barometr poszedł trocnę "  — -  jen era ł w iggers van rreicuem  jcu C- -- . Vtórvm n rrv -
0  godzinie 6 ej rano stan jego był 727-87 mil- j rała  P ela naczelne dowództwo i m a polecenie pro- [ zamieszki z powodu wyb^ wp ^ ^ J ^ c z n ą . ‘ D ok try - 
w, termometru +  3-4 C. W iatr zachodr- 
W  sobotę dnia 4 m arca Sgo Kazimierza

pisuje P o lit. Corresp. cechę socyalistyczną. Doktry- 
łud ucpuw naujtu r.j- 1  ny komuny paryskiej nigdzie, z wyjątkiem o sp , m e 

brała dziś prezesem swoim wiceprezesa B r a i l o i , [ z n a l a z ł y  takiego gruntu^przyjaznego,

Gospodarstwo, przemysł i handel.

w miejsce ks. Dymitra Giki, który urząd ten złożył, czego już dawały dowód posiedzenia
H u k a r e s t  2 m a r c a .  Bazyli B o e r e s k u  p o -  m i e s z k i  w K r a g u j e w a c z u  skończyły się wystąpię

dał się do dymisyi jako wieceprezes Izby deputowa- wojska i zranieniem kilku ludzi, a zabiciem je g

O związku komety z gwiazdami spadającem i, przez | °term om etru -4- 3-4 C." W iatr zachodni. | wadzenia dalej działań energicznie. 1 pioujc i  « .* . . .,~r . -------------------------------------• .
d'J SAiitoniego_ J.OŚWiata “  yC '  _  w ’ sobotę ónia 4  m arca Siro Kazimierza k ró le -1 B u k a r e s t  1 m arca. Izba deputowanych wy-1 ny komuny paryskiej nigdzie^ z wyjątkiem ^ y i ^ . .

—  Hr. Agenor Gołuchowski nadał stypendyum 2 5 0 |w ic z a  polskiego, 
złr. z fundacyi p. M ajera K allira w Brodach, Markowi 
Ambesowi, uczniowi wydziału prawnego we Lwowie.

—  W ybór jednego członka Rady powiatowej Ł a ń ­
cuckiej z większej własności ziemskiej odbędzie się
d. 29 marca.

  D. 1 b. m. po południu skutkiem nawału lodów
uszkodzonym został przez zerwanie jednego przęsła 
most nowy na Dniestrze pod Niżniowem. Związki 
z Monasterzyskami i Buczaczem są skutkiem tego

nych. Izba uchwaliła zmienioną taryfę cłową. 
K a i r  29 lutego. Chediw otrzymał wczoraj przy

człowieka.

Wiadomości depesze telegraficzne „Czasu"

przerwane.
  D. 16 lutego wieczorem w Łękaw icy w po

wiecie Tarnowskim  gospodarz W ojciech Srebro rozlał

H u ra  Izb y  hand low o-przem ysłow ej krakow skie j  dowym^ egipskim, za co Chediw wraz .
telegrafem rządowi francuskiemu. „ Tr7P; W i e d e ń  3 marca. Izba wyższa Rady państwa
przychyliły się do mianowania sweg • J załatwiła bez rozpraw szereg projektów ustawodaw-
komisarze: angielski, francuski 1 włos 1 ę ą jczych w brzmieniu przez Izbę niższą przyjętem. Ju-

W skutek złych dróg dowóz zboża na wczorajszy I szczeni przy nowym banku w tym czasie. Kie y I i r0 prawdopodobnie ostatnie posiedzenie Izby wyż-
Baranie był nadzwyczaj mały i to tylko wy- czony przez rząd angielski do zreorganizowania nnan- 1  . . . .      ,

o ta rg u  zbożowym na B a r a n i e  i K l e p a r z u  
dnia 2go i 3go marca.

Iszej. P olitische C orrespondenz  donosi, że hr. S t o l -
r r *  . * * " 1 ' ma(ka iuż nie I łącznie z maiycn pusiautuBui. x 1 ~~j - — -  ' . ‘ I b e r e  nowy poseł niemiecki był wczoraj u hr. An-
mbę, ze S0SP° ZG-ineli a cały dom zgorzał coraz większy uczuwać się daje, zaś na lichsze a C a v e  złożył raport, w którym wykazuje^, ze zasoij L ragseg0 z dłuższą wizytą i w tych dniach złoży listy
zdołali wydobyć się 1 zginę y S • wilgotne gatunki trudno znaleść kupców. Egiptu wystarczą na zaspokojenie w szystkich zobo^ °wierzytelne. Dotychczasowy poseł amerykański
1. „i T T l n d n w ^ J  urzedstawienie teafralne arna- Płacono pszenicę żółtą za 237 funtów od 3 3 ; - 1 w ią ^ ń , me umekając się do^żądania Ja h e h  ofiar od | ^ iedniu 0 r t h  m iał dziś posłuchanie pożegnalne

naftę z palącej się lampy i ogień ogarnął tak  n a ^ e j f a ^ ^ n a  R ę to e g o  aiiuma ^ p ^ c h ^ V U s o n ,  o b e j ^ ^ n o ś d  swoje
p-osnodarz ów 1 chora jego m atka już me łącznie z marycn pus  ̂ , ______ l „  U x — :  io  7aBobi

UYUaL U.U pu łł x , I
Sty dochód z tego przedstawienia przeznaczony je s t jo d  2 
na dochód Czytelni,

Egiptu wystarczą na zaspokojenie wszystkich-zobo­
wiązań, nie uciekając się do żądania jakich ofiar od 

złp., czerwoną od*36~—  do 401— , białą|posiadaczy obligów długu, jakiejkolwiek one są kate-1
do 41-— ; żyto .
do 30*—, gorsze od 27’—  do 29* , jęcz-

  W nicuziei^ UdUCiu w WAVOUJ4 1 «  ̂ OQ7  fnnfńw od
kalu Czytelni ludowej przedstawienie teatralne ama- Płacono pszenicę żółtą za 2 3 7  tunt
torów. Grane będą kom edye: „G ram atyka, czyli kan- do 38—  złp. czerwoną o d 3 6  - d o  W  , m.
dydat do Rady powiatowej" i „Ciężka próba". Czy- od 3 7 —  do 41 —  ; żyto w a r s z a w s k i e z a g 2 2 7  funt. g y

i . i a   . nj nł.in ria n i«  nrvPY nflp.zonv iest I nd  29*—  do 3 0 * — j  gorsze od 2 7  do ) I r),, j n ł. , A j. ■ | . ,
piękny 2 0 2  f. od 24 do 2 7 , na paszę od —  P arlam en t austryacki kończy swą tegoroczną s®' | m uiace że podstawa Bawaryi wobec postępowania 

■ * - - - - - -  I syę. Onegdaj odroczoną została Izba deputowanych, muJ^ce> . ze V  „  pVi n *
wcznrai zaś zebrała sie Tzha wvższa nrnwdnnnfłi-ihnip I w sprawie objęcia kolei żelaznych p 4.

u N. Pana. . ' V "  . . .  .
B e r l i n  2 marca. Bióro korespondencyjne n o l -  

fa donosi: Mylnemi nazwać można pogłoski utrzy-

ie doszła do 2 1 ‘/u stóp. D atki zebrane od prywatnych jako  też i zamiejscowycn K upców  uyi bez J.ozpraw kilka przedłożeń kolejowych, oraz usta - M o n a c h i u m  3 m arca, w izo ie  uepuwiwa-
wsparcie poszkodowanych, wynoszą dotąd 58 ,000  obrót odbywał się w bardzo ciasnych granicach. Cena Q lokowaniu zbiorowem majątków sierocińskich. n7ch m inister spraw wewnętrznych odpowiadając na 

zrn. D ary przeznaczone na ten cel przez N. Państwo pszenicy, żyta, jęczmienia i owsa me wielkiej uległy ^  na dku dziennym j est  konweneya rum uń- m terpelacyę J o  e r g a  oświadczył, iż rząd me zamie- 
ro zd aw an esą  od wczoraj między poszkodowanych w zmianie, białą piękną pszenicę płacono o 50 centó*  . i ten  przedm iot załatwiony zosta- rza przedłozyć sejmowi nowej u^ wy ^ 7 1??r“ e-1r

J * .  W ól, zalanych. I -  z .y k .c j .  K » „ ,z y n ,  w cgo.e p .d n ,„ B.a  „ s |  ^  ^  ^  w e i J ai » j M a l  .M c iw y  wnosi - J *częściach m iasta wodą zalanych, .
Telegram  z P rag i z d. 2 b. m. donosi o stanie w cenie.

nie bez rozpraw, ponieważ wydział właściwy 
przyjęcie uchwały Izby niższój.

^ r i K Ł  'J 2 S  i e s , z . . toi ‘J -  T r  pszenic, za , « ~  0^
wynosiła 50° ponad stan normalny. N a Elbie w o d a |do 1Q. _  zh..; czerwoną od 8*50 do 10 40 białą od I dlowo_politycznych z W ęgram i brzmi, że m im stro- J T  odciągnie opiekuńczą rękę swoją, jeśli-

100 kilogr. wie Węgierscy Tisza, Szell i Simonyi przybędą w Czarnoeórze chciano zająć postawę wyzywa-opada. Rzeka Izera w ylała dziś w nocy. Dolina I z e - l g . 75  - do 10-50; żyto warszawskie za
1 tr i 1   rinrl wnn O I . 1 67.AA 0.1 K Wrt/ł /-vl obi O Ali 7*^0 HIry  pod Młodym Bolesławiem stoi pod wodą. od 7*90 do 8 T 5 , podolskie od 7‘50 do 7-9 0 ; j?cz" I gobote do W iednia na konfereneye.

. . „  t _____ x_. 1 a a  -a  a-Tin a-on - 1 ___
by w Czarnogórze chciano zająć postawę wyzywa­
jącą. Książę Czarnogórski poczynił zadawalniające

K anonik wrocławski bar. R ich thofen , który mień dla browarów za 100 kilogr. od 8*50 do 8 '90; I ob rady  budżetowe sejmu pruskiego były na R °' I "świadczenia 
pierwszy z duchowieństwa szląskiego dał początek na paszę od 7-90 do 8  40; owies za 1 0 0 ( kilogramów siedzeniu przedwczorajszem nieco więcej niż swykie o n d v ń  2 m arca Ja k  słychać, z powodu cią- 
sekcie zwanej katolikam i rządowymi, albowiem uznał od 9—  do 9 -40 ; groch od 9—  do 11 50;f a s o lę  ożywionei a to  z powodu niewyjaśnionej dotychczas / ku cen . srebra m a być ustanow ioną ko-
ustawy majowe i oświadczył się po stromo rządu 0d 8 —  do 1 2 — ; ta tarkę 80 kdogr. . d o J  > Mtn<ąnego wyśrubowania na giełdzie kursu g‘ 8  P parlam entarna dla zbadania przyczyn
przeciw episkopatowi, uległ nieszczęściu w Berlinie, rzepak za 84 kilogr. od 1 3 —  do 13 5 0 ,  koniczynę I papierów kolejowych, którem i rząd zam iast gotówką Y i domniemanvch iego następstw,
dokąd przybył dla widzenia się z bratem. Znaleziono czerwoną 100 kilogr. od 63—  do 70— , białą od I wypłaeił kasom prowincyonalnym uposażenie ich na 7Ja * „ J Sekretarz «tanu spraw

1 Udt n r7vtom ności. mocno DÓDarzo- 73-—  do 85—  złr. l - ai„ ; kAmnnilr<jPvi Pnnioru te  m aiace kn rsl U  a s n i n g i o n  o ina . . .go bowiem rano bez przytom ności, mocno poparzo 
nego na piersiach, rękach i nogach. Jedna ręka je s t 
tak  spaloną, że lekarze zamierzają odjąć ją ; w ogóle

cele dróg 1 komumkacyj. Papiery te, ^  kurs — ~  ^  . do dymisyi w skutek
bardzo niski, nagle w dniu wypłaty dotacyi kawm L  ^ Jcyacy i nadesłanej do komisyi budżetowej, ja -  
prowincyonalnym podniosły się w kursie, aby naza- ł  :f przyjęła 10,000 dolarów za wyro-

wnlwiT 7nrtw óo stanu  normalnego, tak. ze K0UJ zoną jeg  p ,   j __= 7 5 s v « t ? , r l , 6o p r z , r . w o d » » i  ™  “ j  “ [ s s . W p ^ s r
śnie 11»*h»w o, ży to  podno.i . i ,  .  c n i e ,  i owies j t r o b l  S o  d aw n i.js tlj j t ó  « •

tego powodu wrzawy, gdy rząd wyparł się wszel- ® “ tymczasowo sekretarzem stanu spraw wojny. D e- 
sztucznem wyśrubowaniu ^ r su , | ^ ^ “  T m o b a tv c z n v  Colymes wniósł W  ko

to

lampy stojącej przy łóżku a k tó rą  następnie we śnie 
przewrócił.

jpo cenach stałych.
Płacono za pszenicę na 72 kilogr. od 9 40 do 9-60,

łac

rłacono  za pszenicę na u  auug*. ™ o w ,  o x ~ - - -j- . r. star rymczasowu sB nirw iieiu  outuu
—  Onegdaj sprzedano w Berlinie na licytacyi p a -1 ?g kU 0d 10-45 do 10 '55 , żyto 70 do 72 kil. kiego udziału w sztucznem  wyśrubowaniu kursu, ^  dem okratyczny Colymes wniósł na kon 
; Strousberga przy ulicy W ilhelm strasse za 900,000 ? d 7 . 3 5  ję Czmień 62 do 63 kilogr. po 6 7 0  sejm po obszernych wprawdzie rozpiawach uch a l Belknapa oddać pod sąd. Wydarzenie t<

 ..................................................   1 . ^ 4 ,  A . «  1 iie lk tó  .  w t a j u .

Donieśliśmy o zamachu zrobionym przez m a -1 spirytu 8 p0P24-—  za 100 litrów. ’ | głosowali posłowie Polacy, frakeya centrum  1 kon-

W r o c ł a w  Igo marca.chine piekielną przesłaną w skrzynce fabrykantowi 
kas żelaznych w W rocławiu Denertowi w zamiarze 
pozbawienia go życia , oraz że skrzynka zaw ierająca 
palne m ateryały, które za oderwaniem wieka skrzynki
miały sprawić w ybuch, wyszła z Oławy z rąk , j a k |p o  17 60 m ark, rzepak

serwatyści. K u r s a *  W i e d e ń  3 m arca, godz. 3 m. 30
Piszą nam z Paryża 29go b. m ., że według wia- po poł. Renta papierowa 68 05 —  Renta srebrna 

 ....................J Losy z r. 1860 111 90  —  Akcye Bankuącal Płacono za pszenicę w miejscu na 200 f. po 19 -501domości, które zdają się pewne, wejście do minister- 72 35 —  Losy z r. 1860 1114
   o- .  , „Uprwanipm wieka skrzvnki mark; żyto na 200 f. po 16-25 m.; owies na 200 f. 8twa pp. Kazimierza Perrier, Teissereuc de Bort i Naród. 8 8 2 . —  Akcye kredytów

palne materyały, któ  ̂   ?  t  17-60 mark; rzepak za 200 f. brutto po 30 mark; I admirała Pothuau ma nastąpić wkrótce. Pomimo 114 50. —  Srebro 101*75. —

kapuTcińskiego. Ń « .i« k »  fo l - 1 » l.j j o  « - 4  1 ^ 1 ^  1—
skie kazało się domyślać, że sprawcą je s t Polak, atoli | po 45 m ark, na luty i marzec po 44 50 mark.

kredytowe 1 7 6 2 0  —  Londyn 
Napoleony 9 18 '/a

„ ou, VUv.  ___ ^            ^ _  4 132 50  — Akcyc
mona i Bardoui, ci obaj także mogą należeć do skła-1 kolei Karola Ludwika 194 50. Akcye kolei Lwowsko-

, 1 • Ł ___.•_____  :_I n ___ ,__ :_1 0 0    Alr/nkO tnlfii WPP. nółnftc.

P rzy jec h a li do K ra ko w a  od 2  do 3go m arca. 

H O TEL PO LLERA : Pawlikowski major z Prze-

du przyszłego gabinetu. Silnie ich bowiem popiera I Czerniowieckiej 1 2 9  Akcye kolei węg. północ.
p. Dufaure, ale marszałek również wytrwale broni I wschód. 112 50. —  Akcye kolei węg.-wschod. 4 1 .-—

I się od n ic h -d o tą d . Losy tureckie 2 5 —  -  (łb ligacyein dem n . galicyj-
W ystępowanie obecne Gambetty w mowach peł- skie. 8 6 — .—  Losy premiowe węgierskie 14

Kapuściński je s t N iem cem , urodzonym w Spandau 
w Brandeburgii i w Spandau pracował w arsenale 
jako  ślusarz.

I ear (M frT Bla^fordfprzybjda do Rzymu. Pani Ra- m yślą, Herman Mandl z W iednia, Jerzy Niklas ob. I nych "umiarkowania, ma, jak zawsze utrzymujemy, na I Akcye kolei Koszy cko-Bogum. 1 1<— — Akcye kolei 
oW eca^^ej swoja protekcyę. U  Drezna- Wilhel Eeck z Gracu, Fryderyk Pohl ob. celu, nietylko uspokoić umysły trwożliwe we Fran- półn zach austr. 137 5 0 . -  Akcye franko-w ęgier.
obieca j j J P miliardv fran- U  Pragb Pawel R“tte z W’iedma, Józef Figdor z Wie- L yi, które drżą na myśl utworzenia prawdziwej re- 29-75 —  Akcye franko-austr. 20-<5. — Marki 56 75

_  Najlepszym na to " z v n S y  dnia, Wojciech Schoenling z Paryża, Leonard Wi- publiki, nie zaś, jak dotychczas, dyktatury Mac-Ma- Ruble 149 25.
cuzkie żadnej narodowi stosunki han- śniewski z Mielca, Teofil Janiszewski z Chrzanowa, bona, ale zarazem służy ono dla zagranicy. Donie- Usposobienie giełdy: bez ruchu,
korzyści, są niezawodnie obecne sm . . Mieczysław hr. Rcy z Mielnicy, hr. Marcin Kęszycki, Uliśm y już, jak powitał organ półurzędowy berliński _  — —
dlowe i przemysłowe, które Niemcom har hr. Alfred Mycielski z Poznania, Józef Nowotny ob. F o rd d . a llg . Z tg  Gambettę. Dziś zaś z Paryża d o - 1
się uczuwać. Jedna z gazet berlińskich narzeua oar , ^  y Rehfeld % Berlinaj j  Ehrlich z Wied„ia, n0SZa do P olit. Corresp. o mowie Gambetty w Lug-
dzo, iż Berlińczycy sprowadzają teraz z *ram,yi j i Luckhaus z Remscheid, M. Saam z Drezna L. Fi- dunie, która nam przypomina Lamartina, gdy zosta- 
nietylko same towary zbytkowe i modne, aie wkabi ^   ̂ wiednia- prezydentem Rpltej, chciał żyć w zgodzie z całą

nnłrr«łiv do żvcia. a nawet wiRiu- 1 'Europą, ale nie zdołał oprzeć się prądowi wewnątrz.
Gambetta rzekł bowiem: „Francya obwołując repu-

R E D A K T O R  O B P O W IE D Z IA L N Y  I  W Y D A W C A  

A n t o n i  K lo b u k o x z m k i .

spętane itd.
  W e Lwowie um arł d. 2 bm. w nocy Teodor

najniezbędniejsze potrzeby do życia, a 
ały, gdyż francuskie tow ary i produktu lepsze są i 
tańsze od niemieckich. I  tak  np. od kilku miesięcy 
gotowe koszule zwykłego gatunku stały  się bardzo 
znacznym artykułem  dowozowym. Sczególniej uderza

( N A D E S Ł A N E )  (68)

Niszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwiedzają i za
znacznym artyRuiem dowozowym, u ™  , . złote lob 8rebrne i łańcuszki
ta  okoliczność, iż kupcy nabiału sprowadzają masło h ą J  ków z f  b . m
z F rancyi w wielkiej ilości do Berlina a  z_  powodu zEte polecamy s «  8  aoryin jp r *

.  wie!kieJ ^ 0SC1. Q0 ri plvr5rk a I F rom m a BÓ thenthurm strasse 9 ,  naprzeciwko W dl-
taniości i dobroci szybko je  pozbywają. Z S°rzk^ f  rom  . arcvbiBkupa, Ceny najtańsze w monarchii.ironią dodaje tenże dziennik, iż tym sposobem Fran- ze,le ip s ła cn  arcy m v J

blikę, miała zamiar stworzenia prawdziwie francuskiej 
republiki, republiki pokojowej, i zrzekła się robienia 
prozelitów i bawienia się w kosmopolityzm. Francya 
pojmuje, że ludy są własnemi swymi panami a pier­
wszym obowiązkiem republiki francuskiej jest szano-1 JTmWw odjazd: 
wać urządzenia innych ludów. Należy także odrzucićUwrfw przyjazd:

P o o l ą g l  n a  k o l e j a o b  ł e l a z n y o h .

ODCHODZĄ Z KRAKOWA:

D o  L w o w a  i

R a .™  p l e n i m y  \  p a p i e r ó w
faotowant przez Izbę haadlową krałteweką).

3 Marca
Ribel papier vo»jjcte . . • im  |
Babel srebr. obrączkowy .
Talar pnalp . . . .
Mark niemiecki.....................
Dakst holenderski waśny .
Dakat austryacki „
Napoleondor »
PófłmperyRł » •
20-to markówka fiiem wa&ife 
Srebro aostryackie (sa 1 et.)
Kupony anatr. rrebr. płatne _ .

L i t ty  za staw ne t oo lig i:
6*  P cś ja k a  krajowa gałic (salOOsł. w. a.) 
OLlił. indaem. • • ( » « » >

(

!
I *
1 .
1 *
1 .
1 *
1 *
1 „

na 190 tl.

■s
Obiig. indemn. 
i j l  lift. saet.T.kr.z.

lilt, zaat T. kr. z. ( g (
6 ^  list. hip. bn. hip- ^  ( n
6 *.list. dl. g.i.wło.J g (n
b%lut.aaat. g .i. kr. a. w Krakowie, zwrotne 

ca 8S lat, srebrem za UW zł. w. a. 
6^4 lis t za»t g. z. kr. z. w Krakowie, zwrotne 

za 36 lat, banknotami za 100 al w. a. 
6c< Hit. zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrotne 

sa 18 lat banknotaiBi 2>a 1(K) zł. w. a. 
7 *  List. zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrotne 

ca 20  lat, banknotami za 100 r i .  w. a.

*i»d*jąp:aoą

I I
g i
i

4j< listy zaatawne króL Pol- (zalOOr.j 
A k  jye kolejow e i  ba n ko w e:

Akcys kolei Karola Ludwika po złr. 200
„ Lwowako-Ozern. „ „ 200 .

„ ban. bipot. we Lwowie .  *00 .
.  basks d laS aa . i P n Krsi, fiwpi. 80 «

l 49
1 60 
1 69 
0  £6 
6  30 
5 32 
9 10 
9 20 

11 20 
1 03 

109 50

91 60 
85 —
79 —
85 -
90 —
98 50

92 50

91 50

92 50

98 50 _  
84 - g .  
95 50-“ 
95 so :
93 - S  
82 25 2.

193 50 
t29 -

58

1 51 
1 70
I 71
0 57 
5 40 
5 45 
9 30 
9 50

II  40
1 05

86  75 
80 60 
86  50
91 50 

100 • -

93 60

92 60

93 bU

100 —. 
89 -

Losy krajowe.
Losy miaata Krakowa . 
Lew* tb. Staniaławowa

W i a d e i  2 Marca.
5*/» zjed. dług pa/m. bank.

„ „ ,, arebr.
Oblig. ind. nia. Anatr.

„ „ ezeakia
„ wigierskie 

.. gahojjekie 
„ bukowińskie 

stedmiogr.

94 503 
83 50 E

197 50 
132 — 
236 -  

64 -

czka kol 
120 rir.

68  06 
72 25 

100
100 26 100 50

14 bO 
18 -

68 15 
72 4u 

100 76

6%  węgierska pożr 
(po 300 frank.)
IM y  zastawni.

5% Bankn naród, listy ■
„ gaUcyjskie . . • •

„ gal. zakł. kred. włość. 
Źakł. kred. z. w Krak. w 1.18

n *• i> * * n og
ki j n * * n ” "5V,sr. „ „ ,  „ „ 36j

„ węgierskie listy . . .
„ zakł. kredyt, anstr.
„ zakładu kred. ziem. ans.

spłacał, w 33 latach .
„ Domen, państ. 120 złr.

6 „ Bankn gaL hipot. . .
Potyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z roku 1839 .
„ 1854 .

................................  I860 .
*/, losów pożyczki austryac.

państw, r. 1860 . . 
Losy pożyczki z r. 1864 

prem. pożyczki wgg.

77 50 
86 
86  60 
77 25

98 40

96 90 
79 -  
85 -  
99 70 
93 20 

(101 -
92 50
93 -
85 -  

101 ~

16 -  
19 5C

78 -  
86 bO 
86 26 
77 76

98 60

90 —
34 -  
90 25

90 50 
134 50 
90 50

48 -  
1106 60 
( ill  70

120 -  

32 50 
73 75

260 -  
106 7o 
111 90

121 -  

133 50 
74 -

Losy Comorente . • • • 
Kredytowe , • • •
żeglugi parowej na

księcia Balia . •
.  Palfy • • •
„ E w y • • •

hr. St. Genou . • ■ 
miasta Budy • • ■ 
księcia Winaischgra*® 
hr. Waldstein . • • 
hr. Kegletich . < •
R u d o l f a ........................
tureckie 400 frank. •

Akcye bankowe i prsent.
97 06 Bankn naród, austryae. . ■ 

Zakładu kredytowego . •
85 75||eglugi parów, na Dunaju

100 -  Kolei północ. Ferdynanda . 
93 70 •  rządowej fr. a. . <

zachód, o. Elżbiety . 
92 75 » Południowej . . . .
98 75 m Galicyjskiej . . . .
86 — m Czerniowieckiej. . .

101 50 » Albrechta . . .
, węg. półn.-wschod.

, Alfoldsko-Fiumańskiej 
, Eoszycko-Bognmił. . 
, Siedmiogrodzkiej 
, Ciaańskiej . . . .  
, wschodnio-węgierskie;
.  austryack. półn.-zacb. 
„ Franciszka Józefa .

Banku anglo-austryackiegó 
Zakładu Kredytowego węg. 
Banku frank o-anstryaokwgo 

» franko-węgierskiego

płacą żądają
21 60 22 -  1

164 76 .85 25

95 76 !6 25
38 25 38 75
29 50 30 -
28 75 29 25
29 - 29 50
29 25 29 75
23 - 23 60
23 76 24 25
14 50 15 60 j
13 60 14 -
25 ~ 25 25

883 - 884 -
176 40 175 60
364 - 366 -
1832 1835

283 60 284 50
162 50 163107 - 107 50
194 25 194 76
129 - 130 *
44 - 45 -

111 75 112 26
122 25 122 75
116 50 117 Z.117 75 117 25

212 — 213 —
41 ~ 41 50

137 50 138 —
142 bO 142 75

89 26 89 60
172 - 172 25

28  76 29 -
29 - 29 50

i przem. w Krakowie
• krajowego galicyjskiegr

Lwotsi*
• wiedeńskiego dla obro­

tu płodów . . . .
» fehcyjsk. hipotecznego 
o dis obrotu ogólnego .

ObUgi pitrwezeństwa.
)lsi Dnieetrcańskiej . •
» Koszyoko-Bogumińskiej
•  państwowa 8t. 500 fr. 

Emissya z r. 1867 .
» południowa SL 500 fr.

Bony 1875-1876 6%
■ póła. o. Fsrd. lOOrir.m.k. 

.  „ 100złr.w.a.
„ „ w  srbr. 5*/»

m połudn. półn. nism. 5*/* 
ea 100 cb. w. a.

5*/« w srebrze
•  gaL Kar. Ludw.300z.w.a- 

w srebr. 6*/, za 100 . 
Emissya D. . . .

.  Lwowsko-Czemiow. po 
300 zb. (W sr.5*/»zal00) 

Eiuisgya z r. 1867 
a Siedmiogr. 200 zb. w, 
a ks. Rudolfa 300 rir.w. a. 

w srebr. 5*/» za 100 ri. 
Austr. IJoyd 100 rir. m. k. 
Towarz. pragskie przem. żel. 

po 300 rir. . • ■

Waluty.
Cesarskie korony . • 

dukat na wagę

234 - -
77 50

Rapolsondory 
dnweryny angielskie . 
Imperyaly rosyjskie .
Srelra ....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kssowe

plącą żądają
9 17** 9 18“

11 60 11 65
9 36 9 39

101 75 101 85
101 30 1C 2 --

L w ó w  2 marca
21 50 
74 -  

144 50 
140 50 
107 75

99 10 
96 -  

103 50

93 -  

97 60

79 

67 26 

82 25

77 —

22 -  

74 50

108 -

99 80 
96 

103 75

Dukat holenderski . •
„ cesarski . . .  • 

Pćłimperyał rosyjski . • 
Rubel srebrny rosyjski • 

a papierowy • • • 
Talar pmski . • •
Lisiy zast. Tow. kr. gaL iw,

• ’  B»uku hipoteczn
Obligi hdęm n. bet kuponów 
Akcye aolei gahe. Ł L b . L  

1 Iwowsko-czsm.
banku hipoteczn. gal

98 -  
96 75

79 24 
82 76 
67 76

82 76

79 -

VSwrewwws* 1 mar

Listy zastawne 1 seryi .
t * 2  » •

knpon . •
i 0 DOWfl • #

kupon $ •
, likwidacyjne . .

kupon . . 
Kolej wanzawsko-wiedeńska 

bydgoska

39M1 5 40
tersspolsk. 117 —
Lilka 1X00 bO

lokalny: osobowy: poipiestny; mitisany :
10.53 rano 9.84 wiecz. 10.sg wiecz. 
9.45 wiecz. 5.50 rano 10.55 rano. 

D o W l e l l c z h l l  Kraków odjazd: 11.49 wpoi.
Widłaka przyjazd: 12.2* po poł.

D o  iV I»"P O łom ie t we wtorek, czwartek i sobotę s Wieliczki 
Wieliczka odjazd: o godz. 1 min. 19 po południu.
Niepołomice przyjazd: „  2 _ 9 po południu.
D o  'W ficriaalsil otoboury: pośpieszny: mieszany: osobowy:
Kraków odjazd: 6.7 rano 7.58 rano 10.13 rano 3.87 pop.
Wiedeń przyjazd: 6.56 wiecz. 4.41 wiecz. 3.35 rano 4.51 rano. 
D o  I**"£aa i każdym pociągiem idącym do Wiednia, najle­

piej jechać osobowym rano o g. 6 m. 7, mającym w Oświę­
cimie połączenie z pociągami pruskiemi. Tym pociągiem ja­
dąc do Berlina, przyjeżdża się do Wrocławia o g. 3 po poł., 
a po 1-godzinnym przestanku dalej; jadąc zaś z Krakowa 
pospiesznym przyjeżdża się do Wrocławia po 4ej i zatrzymuj* 
się do 9ej wieczorem, o której dopiero pospieszny do Berli­
na odchodzi. Jadąc do Wrocławia o g. 3 m. 27 po południu, 
trzeba w Gliwicach lub Mysłowicach zanocować, bo dopiero 
rano idzie z Mysłowic pociąg pośp. do Wrocławia i Berlina. 

n „  i l a r t z a w T l  rano o g. 8 m. 22 idzie do G ranin 
“ n i r n W a T z O r a n i c y  zaś do Warszawy tylko L i ł / .  
kla;a Jadać wiedeńskim osobowym pociągiem o g. 3 ml 27 
po południu, jedzie się do Trzebini G-, IL i UL k ij, z Trzebini 
zaś idzie pośp. pociąg wprost do Warszawy,| ale tylko 1 1 HkL

PRZYCHODZĄ DO KRAKOWA:
B e  LW Ó W * 1 osobowy, lokalny, mieszany: pośpieszny
Zmów odjazd: 5 rano 5.5 wiecz. 11.35 wiecz.
Kralów przyjazd: 2.47 pop. 5.88 rano 7 .n  rano.
B W łe I I« * la i*  Wieliczka odjazd: 5.34 po poł.

________  Kraków przyjazd: 6.9 po poł.
rub.| kop. rub.| kop I ^  N i e p o ł o m i c « do Wieliczki we wtorek, środę i sobotę:
“  “  on I Niepołomice odjazd: o godz. 8  min. 9 po południu.

Wieliczka przyjazd: o godz. 4 min. 4 po południu.
Z  W i e d n i a  I osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy: 
Wiedeń odjazd: 7.46 rano 10.81 rano 4 .4* wiecz. 8 .is wiec*.

I Kraków przyjazd: 9.48 wiecz. 8.58 wiec.11.88 przedp.lO.urano. 
I % P r u s  i o g. 3 m. 26 po poł. i o godz. 6 m. 7 wiecz. mieszany 
j Z  W a r s z a w y :  lO.is rano osobowy, 6.7 wiecz. mieszany

 Godziny przybycia i odjazdu pociągów oblicaon#
1 według średniego eaasu miejscowego.

5 23 
5 82 
9 22 
1 55
1 48V*
1 69

84 80 
79 -  
90 (10
85 90 

194 — 
130 - - 
234 —

96 50

0 76% 
93 65 

0  94%

"o 9i%

76 60

5 32 
5 42 
9 38 
1 66 
1 60 
1 70

85 50 
80 — 
90 75
86 60 

196 — 
133 — 
236 —

96 80

93 95

80 —



4 CZAS z Soboty 4 Marca 1876.

NAK ŁADEM  KSIĘGARNI

i
we Lwowie

WYSZEDŁ TOM II.
Tajemniczej wyspy

przez
Juliusza fVerne,

zawiera: „Opuszczony"
w 8ce, Btr. 322, cena złr. l -80.

Tom I. zab ie ra : „Rozbltkl W pow ie  
trzu", cena złr. 18 0 . (547-1-4

P od zięk o w a n ie
posterunkowi żandarmeryi w Fry ztaku, a 
w szczególności żandarmowi panu Józefowi 
Bielakow i i a stybką i skuteczrą pomoc w 
odkryciu kradzieży, którą u mnie dnia 25 
Stycznia popełniono. Wyznaję z przyjem­
nością, że pan Bielak uczyr.it wszystko, co 
może człowiek sprężysty i gorliwy, a nie 
ograniczający sio obowiązkiem służbowym 
Jego usilność w śledzeniu złodziei, j-go nie 
ustanne marsze po nocach w głoty i za­
wieje, jego szybkie obroty i bystra uwaga 
na każdą najdrobniejszą okoliczność, mo­
gąca naprowadzić na ś'ad zł dziei, jego 
gotowość i chęci szczera dla poazkodowa 
nogo, dały mi poznać w nim człowieka 
uczciwego, a w służbie swojej wielce gor 
liwego i sprężystego. Po trzech tygodniach 
nieustannej pracy własność moją odszukał, 
a złoczyńców dla całej okolicy wielce nie­
bezpiecznych ujął i oddał w ręco sprawie­
dliwości. Nie mogąc się inaczej wywdzię- 
cjyć, składam mu na tej drodze publiczne 
podziękowanie. Feliks Dyszyński,

(600) leśni zy w J a z o w e j .

Alfred Kalisz
Dr. medycyny, chirurgii, akuszeryi i 
okulistyki, osiadł jako lekarz miejski 
w T u cliow le . (596)

Rządca ekonomiczny,
(żonaty), władający językiem pclskim i nie­
mieckim, obecnie samodzielny, z powodu 
zmiany stosunków życzy sobie przyjąć miej­
sce do gospodarstwa od św. Jana 1876 r. 
Bliższej wiadomości udzieli fcantnr gtre 
ozen Fr. M ikulskiego w  Krakowie.

(592-1 3)

Na Podgórzu pod 1.105
są 3  p o k o j e ,  kuchnia oraz strych i 
drzewutnia każdego czasu d o  w j  n » j ę -  
<Hft X także drugie mieszkanie pod L. 105 
45 p o k o j e ,  kuchnia i drewutnia.—  B iż 
sza wiadomość w handlu M r li lc -  
x i i i g e r a .  [591-1-3]

Taniej o 10 ont. na kilo
k a w a  w  w y b o r o w y c h  ( s t o n k a c h  1 
ś r e d n i c h ,  s p r z e d a i  o d  f u n t *  w hur- 
  townym składzie (569-4-5)

Wartalski & Wiśniewski,
u l. B rack a Zr. 100 o b ok  L a r lu a .

Księgarnia J .  C h o c i s z e w s k i e g o  w 
P o z n a n i a  poleca po z n i ż o n e j  c e ­
n i e  i

T y g o d n i k  W i e l k o - p o l a k i .  Rocz­
nik L 648 s tr , zawiera kilka większych po­
wieści, mnóstwo rozpraw, poezyj, korespon- 
dencyj, piosnki z nutami itp. Cena sklepowa 
3 złr. 50 ent, z n i ż o n o  n s  1 złr. 5 0  c.

Dwie bardzo pięknie wykonane chromoli- 
togratie: O b r a z  I H a t k l  B o s k i e j  
C z ę s t o c h o w s k i e j  i p o r t r e t  T .  
K o ś c i u s z k i .  O b ie  r a z e m  3  z t r .

Zamówienia z Galicyi nadesłane do Ad* 
m ln lstroey l „C*ASU“ wykonane bę­
dą odwtroną pocztą. (510-2-3)

Miary litrowe,
miary na rzeczy sypkie i płyny, 
pięknie i trwale zrobione, wyrabia i dostar­
cza po tan ch cenach. (598 1-10)

Ferdynand Kaps
w B i e l s k u  na Szlązku austryackim.

27 et
t o w a r e w  r o b o t y  

r ę c z n e j
hurtownie i częściowo

Br. HEIM
w Wiedniu, Wiedeń, flauptstrasse L. 20.

Bardzo obfity wybór n a j ś w ie ż s z y c h  m o ­
tt- r  y j na suknie na p o r ę  w i o s e n n i |  w gład 
kich i k r a t k o w a n y c h  ś w ie c ą c y c h ,  k n i -  
k e r - b o k e r ,  p o p r z e c z n y c h ,  m o h a i r ,  ry p -  
s o w y c l i .  s s k o c k ic h  u a a te r y a c h ,  b r a g ó ,  
i n o s u m b iq u e ,  g r e n a d l n , e c r u s ,  praw­
dziwe kolorowe f r a n c m k i c  k r e t o n y  i p e r ­
k a t e ,  b a t y s t y ,  m a s z l in y  w najświfżizyeh 
i» 'z o ra c l i ,  * 4 szer , z a s ło n y  k o r o n k o w e ,  
najlepszy */« i * ,  s z y fo n ,  prawdziwe kolorowe 
l« C ń tn a  o k s f o r i t z k i e  * , tzer., c r e a s  p ł ó ­
t n o ,  d y m k a  a t ł a s o w a  i a d a m a s z k o w a ,  
r ę c z n i k i  a d a m a s z k o w e ,  s e r w e t y  a d a ­
m a s z k o w e .  Wielki wybór w s tą ż e k  j e d w a ­
b n y c h  i f a i l l e ,  f r a n c i i z k l e  w s tą ż k i  d a -  
m a s i i  n ,  następnie k r a w a t k i  i n ę z k ł e  i 
d a m s k i e ,  s k a r p e t k i  m ę z k i e ,  p o i’iczo - 
«;hy, d a m s k i e  i d l a  d z ie c i  i wiele innych 
to w rów. (555-1-10;
W Wiednia, Wiedeń, H aoptstrasse L. 20.

Wzory i cenniki przesłane będą na żądanie d a r -  
n io  i o p l a l n i e .

wm

Tylko za 4 złr. w. a., <j , . . .  , . .
dostać można moj pierwszy anstryacki ba­
z a r  w yw ozow y, zawierający następne 
towary : 12 sztuk posrebr. nigdy nie czernie­
jących łyżek, 1 gustowne album na fotografie 
pięknie oprawne 12 mydełek migdałowych, 
1 cukiemiczkę z osiczyny de zamykania, 1 
japońską cygarówkę, 1 parę wiedeńskich bron- 
zowycn_lichtarzy z bronzowemi figurami, 6 
par filiżanek porcelanowych, 2 wspaniałe o- 
brazki, 1 gustowny dobrze idący zegar z bu­
dzikiem 1 fcustowny zegarek kieszonkowy z 
łańcuszkiem dobrze idący. Ten bazar prze­
mysłowy jest za bezcen, bo tylko 4 złr. na­
ty c h m ia st  do nabycia w handlu B .  Y I u l-  
le r ’w E x p o rth a lle  w W iedniu , 
J F r a t e r « * r a « * e  4 3 .  (554-1-6j

C e g i e l n i a
wraz z dodatkiem kilkuset sągów mięk 
kiego drzewa, jest każdego czasu d o  
w y d z i e r ż a w i e n i a  w B y s t r y ,
pół mili odległości od nowo budującego 
8:ę spalonego miasta powiatowego Gor­
lic. — Bliższa wiadomość na miejscu u 
właściciela, poczta Gorlice. (576-2 3)

Eln jnnger Mann
welcher deutsoho und polnlsche Oores- 
pondenz auch Buohhaltung fiihren kann, 

bittet um ein Engagement.
G ne:gte Antrage uu er G. K. 250 C zer-  

n o w i t z  Poste restante. (567-3 6)

1(
cena 50 c. w. a.

P asta  piękności
śroiłck dawno znany jako nieszkodliwy ra 
dający natychmiast cerze nadzwyczajną bia­
łość i delikatność, niszczy wsz. lfeie prysz­
cze, wyrzuty skórne, piegi, craz znaki pow­
stałe po ospie wygaja w zupełności nie 
pozastawiając śladów żądny, h Cena 85 0.

„POD ZARĘCZENIEM"
Proszek niszczący

p l u s k w  k a r a k o n y  i wszelkie o 
wady domowe. Cena 30 c. [278 7 10]

Dostać można w aptece *9. T r a i l"  
c a y ń s k i e g o  „pod koroną“ w Krakowie.

IIVELOUTINE
jestto MĄCZKA RYŻOWA specjalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

nledostrzeiona przystaje do olała
nadaje cerze

M C  BAT1ALKI

i
n n g m y n  P e r f u m  w  P a r y ż u ,

9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.
W K r a k o w i e  u pp. Józefa Trauczyńskiego, W. 

Redyka i Leona Feintucha, — i w pierwszych Skła­
dach perfum i wytworów toaletowych. (121 55-)
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po złr. 3-28 (440-3-4)
Land- n. forstw. Verbehrs-Bnreau
 W le w ,  I I I -  U n g a r g a M e  5 0 .

Szanownej Publiczn ści życzącej sobie rabyć t a n ie  ą t r w a le  ft d o b k o  
n a le  w y p r ó b o w a n e  (494-7-10)

Maszyny do szycia
mam zaszczyt polecić

wielki mój skład w Wiedniu,
K&rnthnerrlng Nr. 6.

Wypłatę przyjmuję t kże ratami bez podwyższenia ceny. — Cenniki prze tyłam 
opłatnie. — Poręcz nie pięcioletnie.

Józef Warchałowski, mechanik.

PERŁY W.6UY0N rue d-» Seine, 31 w Paryżu. 
Środek czyszczący, bardzo łatwy do 
zażyci i ,  a nie a odnój skuteczności, 
przeciw  zatw ard zen ia , żó łc i, z a  
mulcniom 1 fccleśolom żołądka ltd. 

3 franki pudełko, ze 100 pereł złożone, w Paryżu. ,430-3-20) 
Dostać możta w K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyńskiego i R edyka ; 

w W a r s z a w i e  w Składach materyałów aptecznych pp. Gallego i Mrozowskiego.

Cierpiący na rupturę części dolnych
znajdą w zupełnie n i e s z k o d l i w i e  działającej m a ś c i  r u p t u r o w e j  B o g u m i ł a  S l u r -  
z e n e g g e r a  w I l e r l s n u  (w Szwajcaryi) zadziwiający środek leczniczy. Liczne świadectwa i po­
dziękowania dołączone są do opisu użycia. Można ją sprowadzić w słoikach po 3 złr. 20 cent. tak 
wprost przez B. Sturzcueggera, jakoteż przez W .  R e d y k a ,  apteka „pod Barankiem" w K r a k o ­
w i e  i ż .  R u c k e r a ,  aptekarza we L w o w i e .  (2575-12-16)

ELIXIR ET DRAGEES Dl] Dr RABUTEAlJ
(Laureat de 1’Institu t de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU w y p ró b o w an e  zostały  w  szpi­
talach paryzk ich  przez pro fesso rów  F ak u lte tu  M edycznego, którzy zalecają  
je  jako  sku teczniejsze od  w szelkich  p rep a ra tó w  zalecanych .

P re p a ra ta te  z C h l o r k u  ż e l a z a  lecz;; B l a d a c z k ę , W y n ę d z n i e n i e ,  N i e d o ­
k r w i s t o ś ć , regu lu ją  O d p ł y w y  m i e s i ę c z n e , w zm acn ia j;; O r g a n i z m y  w y c z e r ­
p a n e  i o s ł a b i o n e ,  n ie sp ra w ia jjc  n igdy Z a t w a r d z e n i a .

D ostać m ożna w  znaczniejszych ap tek ach .
Sprzedaż h u rto w a  w  P a ry ż u , u P. GLIN et C*, u lica  R ac in e , 15.

(429-1-)

S Y R O P  I  W I N O  D i r S I R T A
z  m leko-fosforanu wapna.

Te przetwory są jedynemi, jakie służyły lekarzom szpitali paryskich do stwierdzenia wła­
sności przywrotczych przeciw-bledniczych i ułatwiających trawienie mleko-fosforanu wapna.

Używa się ich przed lub po jedzeniu, w ilości 
czki przy użyciu syropu, a są one odpowiedniemi:

kieliszka przy użyciu wina, a w ilości łyże-

Dla d z l e r l  b l a d y c h ,
Ola k r i y w l e z n y c h ,
Dla m ł o d y c h  d z l e n e z u t  w czasie roz­

woju,
Dla k o b i e t  d e l i k a t n y c h ,
Dla m a n i e k  celem pomnożenia obfitości i 

bogactwa mleka.
Dla o z d r o w i e ń c ó w ,
Dla e t n r e ó w  o s ł a b i o n y c h ,

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka, 
w aptekach PP. K. Mikolascha. Baisera i Zygmunta Ruckera._________________

W c h o r o b a c h  p i e r s i ,
W t r u d n e m  t r a w i e n i u ,
W b r a k u  a p e t y t u ,
We w s z e l k i c h  c h o r o b a c h  objawiają­

cych sio w y e h u d n l e u l e m  i u t r a ­
t ą  s i ł ,

W z ł a m a n i a c h  d l a  p r z y w r o t u  
k o ś c i ,

W z a b l i ź n i a n i u  r a n .
we Lwowi e  
(152-II-22)

D r m e d .  F a y k i s s a
Wyciąg z ziół Karpat spizldch

1 ilakon z opisem użycia 75 cut

Cukierki z ziół Karpat spizkich
1 pudełko z op sam użycia 35 cnt.

Herbata z ziół Karpat spizkich
1 paczka z opisem użycia 25 cnt.

___________  Dła #

2J9feF* cierpiących na piersi i płuca
Przez wielu lekarzy cywilnych i wojskowych z najlepszym skutkiem nżywa-.e i pole­

cane przeciw kaszlowi, niożytowi, chrypce, kokluszowi, grypie, astmie, dolegliwościom w od­
dychaniu, kolce w boku, ostrym nieżytom oskrzeli, zapaleniom płuc i innym wyniszczającym 
i osłabiającym chorobom.

Te środki lecznicze są prawdziwe do nabycia u wynalazcy samego J fó » e f»  l '» y .  
k i s s a  aptekarza w Temeszwarre, Josefstadt.; następnie w K r a k o w i e  u A , S ie d le c *  
k i e g o  aptek., .1. T ra o c a y iis lc ie ig o  aptek.; we L w o w ie  u * .  R u c k e r a  aptek.; 
w lilo w y m  S « c * u  u M o w te rh ie w ic z a  s;adkobierców i R .  M U lle r a ;  w S la r ó j  
w s i  (Altendorfj u J o n a s a .  (342-4-6)

 ̂ r,i

Vm a e B u g e a u a

Au Quinquina et au Cacao eombinfe
WINO ŚCIĄGAJĄCO-ODZYWCZE BUGEAUD’A w połączeniu z Chininą i Cacao. 

Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób pragnących zachować zdro­
wie za pomocą tego preparatu, który z powodu swych własności terapeutycznych 
nazwany został: ŚCIĄGAJĄCO-OŻYWCZYM. Przygotowany naw inie hiszpaiiskiem 
wybornego gatunku, przyjemnego smaku, nadaje się szczególnie dla powracają­
cych mozolnie do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następujących :
NIED0KREWN0ŚCI, CIERPIENIACH NERWOWYCH, CHRONICZNEJ BIEGUNCE, OSŁABIENIU PŁCIO- 

WEM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACH, SKORBUCIE, W PERYODACH POWROTU DO 
ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCZKACH.
W YSTRZEG AĆ S IĘ  N A L E Ż Y  F A Ł SZ E R ST W  I  N A ŚLA D 0 W N IC TW  

SKŁAD GŁÓWNY w optece P. LEBEAULTA, 53, ulica Rćaum ur, w PARYŻU. U 
Dostać można w K r a k o w ie  w  aptece P, Trauczyńskiego i w aptece P. Redyka; 

we L w o w ie , w  aptece P. Mikolascha.

(83-8-33;

I T I e d a l  *  a  p o s t  ę p
Wiedeń 1873.■ *  .  Wiedeń 1873. * ft\

O  W .  S p i n d l e r
1 8 0 3  r .1 8 0 9  r .

1

w Berlinie
M  i i K & t r a s s e  I I  —  ! * •

. czyszczenia, prania i
materyj jedwabnych, wełnianych i bawełnianych, aksamitu, dywanów, firanek, 

koronek, piór, garderoby męzkićj i damsbićj i t. p

Ajeucya w Krakowie 
u p a n a  H e n r y k a  S c h w a r z a ,

(H 2182)__________ j g -  Piz»sylki są wolne od c>a. (196-8-81

K S I Ę G A R N I A
I CZAJKOWSKIEGO

we Lwowie
poleca

K r c c l l O W l c c f c i  X. A. N a u k i o mfce
Pańskiej. Ceaa z łr. 1’30. Lwów 1875 r. 

Tegoż S k ła d  apostolski w edług Ew angelii 
i  Ojców Kościoła. Nauki niedzi lne. 2 
tomy. Cena: I  tom 2 złr., II tom 2 złr. 
50 cnt. Lwów 1875 r. [546 2-4]

f t l k l ł l l * !  młoda, panna- 
H f l  wiazku: umie i

poszukuje obo­
wiązku; umie pięknie ;rae i pra­

sować, zna początki kraw;ecczy?ny i białego szycia 
Przyjmie także obowiązek bony do dzieci. Adres: 
M .  U .  w Krakowie, ulica K a n o n n a  Nr. 112. 

(513-3-3)

Kto ma do sprzedania
k & n t l c M i c ę  lub t l o n i  w mie c e lub
blisko m -asta, wart? ści około 12 000 złr 
w. a . ,  ręczy donieść do A PTEK I „POD 
ZŁOTĄ GŁ0W Ą« w R ynku, z pominię 
ciem pośredników. (565-3-31

Browar
do wydzierżawienia.

We Lwowie przy ulicy Koryt- ej położo ia 
piwowarnia, zupełnie urządzona, na 70 wia 
der piwa dzienn go wydatku jest zaraz do 
wydzierżawienia. (572 3-3)

Bliższa wiadomfść u pp. adwokatów 
S c i i i i i s k i r g o  i O r a  S ^ o -  

n i i a n o w f i b i r f o  we L w « » i c .

W skutek umowy o dostawę bura­
ków do cukrown' w Srcaiawie

sprzedaję c a ły  zasólł 
ziem niaków  nasiennych s  
m e r y k a ń s k ic h , tak zwanych 

G leason.
Z iem niaki te  w ydają plo
nu do 120 korcy z morgi, mają 18 
do 20°/0 krochmalu i n i c p o d l e -  
g a j ą  z e p s u c i u .  Cena za 100 kilo 
5 złr. w Krakowie.

Zamówienia i należytość przyjmuje 
A gencya d la R oln ik ów  p. 
8. M ikuckiego w  K rak o­
w ie, R y n ek  1. 2 8 , gdzie próbkę 
ty ch ziemniaków oglądać moż s.

Łuczanowice, d. 18 Lutego 1876 r. 
(509-3-6) H atschier.

Słynne węgierskie konserwym i ! | m
w konjiturze i  kompocie po bardzo nis­
kich cenach fabrycznych , hurtownie i  częś­

ciowo od fu n ta  poleca dom handlowy
W a r t a l s k i  &  W I ś r S c w s Sa I

ul. Bracha 156 obok Larisza.
Biorącym w w i ę k s z y c h  i l o ś c i a c h  osobne 

warunki. (570-4-5)

Sirop du
uFORGET

używa się z niezawodnym 
skntkicm przeciw 
l o m  n e r w o w y m ,  
katarom . Uofelw- 
•zonl. hezBrnnośrl 

I w u e l h l m  c i e r p i e n i o m  p l e r s l o *  
M rjrm.

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od kawy 
wystarcza.

W Paryżu, ulica Vivienne, 36, w aptece I)ra Cha 
W*, — w Krakowio w aptece p. J. Trauetyńtkisg; 
i w aptece p. W. Redyka. (549-1-)

B A  WII AK B
elektro-medyczne

wynalezione przez p. Mario, Doktora w Paryżn za­
mieszkałego przy ulicy del’ Arbre-Sec. 44, który o- 
trzymal brevet wynalazku na lat 15, leczą rady­
kalnie wszelkie ruptury i kiły pachwinowe i pępkowe.

Prawdziwe bandaże pojedyncze i podwójne znaj 
dnia się w Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego 
i W. Redyka. (160-8-)

Woda do zębów
Dra J a c k s o n

I I  P A R Y Ż U .
Oddawua uznana i oceniona za najskntecznioj- 

izą dla leczenia i zachowania zębów od próchnienia. 
Utrzymuje bardzo przyjemną won w ustach, zagaja 
zranienia dziąseł delikatnych i skłonnych do krwa 
wienia, uśmierza w jednćj chwili najgwałtowniej­
szy ból zębów.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach PP 
Trauczyńskiego i Redyka, — we Lwowie w aptece 
P Mikolascha, -  w Warszawie w składach mater. 
aptecz. PP. Uallego i Mrozowskiego. (111-16-24)

MASZYNY NIEUSTANNE
< o wyrabiania nM |tt»| g n z o n y e l i  wszelkiego 
gatunku wody sodowej, limonady, win musujących, 

soda-w ater; do nasycania razem piwa i cydru 
t tY P L O .Y I I I O A O I I O U I

medal zloty j wielki medal złoty na wystawach w 
Lyonie i w Moskwie 1 -72. Medal postępu (równo­
ważny wielkiemu medalowi złotemu) na wystawie wie­

deńskiej 1873. (443-3-)

8 IV O N Y
o wielkiej i malej tło ­
czni, owalne i walco­
we, wypróbowane pod 
ciśnieniem 20-tu a t ­
mosfer. Proste, trw a­
łe i łatwo do czysz­
czenia. Cyna Igo ga­
tunku. Szkło kryształ.

J  HERM ANN - LACHAPELLE
Fabrykant - Mechanik 

144 ulica du Fcubourg Poissonn'ere Pary  
Posyłka bezpłatna prospektów siczegółowych. 

Posyłka bezpłatna Podręcznika napoi gazowych, 
wydanego i opatrzonego pieczęcią przez J. Hermann- 

Lachapelle. — Cena 5 franków. 
Sprowadzać można za pośrednictwem pp J. Tran- 

czyriskiego i W. Redyka aptekarzy w Krakowie

;. an 
an-

Pomiędzy licznemi ogłoszeniami
dotyczącemi szczególnie zegarów 
i złotych towarów, wiele jest obli­
czonych na oszukanie mieszkań­
ców prowincyi. We własnym in- 

%  teresie wystrzegać się należy ku- 
powania zegarów, jeżeli firma 
sprzedającego nie podaje rękojmi. 
U mnie kupione zegary i złote 
towary, mogą być każdego czasu 

według upodobania wymienione lub też zwró­
cone; jestto dowód największej rzetelności!

Sio douwierzenia aj ednak prawdziwe!
7 .1  1 0  1 1 9  r / łr*  prawdziwy angiel. sre- 
U<h I V  1 1 0  A l i  . t rny cylinder, wraz ; 

pięknym łańcuszkiem ze złota talmi, medalio 
nem, pudełkiem, kluczykiem i 5cio-letnią gwa­
rancją, tudzież z rezerwowem szkiełkiem. Ta­
kież same chrono-mieruicze zegarki, dokładnie 

■ w ogniu złocone, tylko złr. 12 c. 50.
1 'Y 1 9 0  7 j p  kosztuje praktyczny, dobry 

|L t /  1 -w V  / ( l i i  pi ękny remontoar, tak zwany 
cesarski zegarek, nsjlep. wyrób jaki tylko mo­
żna sobie wyobrazić; lekarze i sz. duchowni 
nie mogą dosyć nachwalić się tych zegarków 
Jestto dowód, że taki wytrwały zegarek nie 
może mylić się ani na sekundę.

J ą  1 K. -j 1 Q  otrzymać można modny
Lłt% i t )  X XO A l i . zegarek wojskowy, lek­

ki, ozdobny, przytem nadzwyczaj elegancki 
co jest rzeczą główną, bardzo punktualny, 
ścisły w ruchu i bajecznie tani; do takieg- 
zegarka otrzymuje każdy imitowany łańcn 
szek modnego fasonn, wraz z kluczykiem, 
pudełkiem, medalionem i pięcioletniem porę­
czeniem.

Tylko 18 lub 2o z lr .^ S
kier srebrny, sawonet, z podwójną kopertą, 
najpiękniejszem grawirowaniem, wraz z łańcu­
szkiem z prawdziwego złota talmi i gwaranc 

T v l l r n  1 ^  P^wdziwy angielski sre
1 ,7  l l »  U  XV ó l l  ■ brny i w ogniu złocony 

chronometr wras z łańcuszkiem, medalionem 
ie  złota talmi, skórzan pudelkiem i gwaraucyą.

Tylko 16 lub 17 złr. 'angielski
Priuc of Wales remontoar, najsilniejszego ka­
libru, z krysztalowem szkłem, werkiem z ni­
klu z prawdziwego złota talmi; zegarki te 
mają przed innemi tę zaletę, żo można je na­
kręcać bez kluczyka i do takiego zegarka 
otrzymuje każdy łańcuch wraz z medalionem 
i gwarancyą bezpłatnie.

Tylko 14 lub 17 złr damski zegaj
rek z prawdz. srebra wyzłacany, wraz z łań­
cuszkiem na szyję i świadectwem poręczając. 

P v rl L  a  Q A  prawdziwy angielski,
L y i K O  « v  Z i r .  najdoskonalej wyzła­
cany w ogniu srebrny chronometr z podwój­
ną kopertą, pięknie emaliowany, wraz z pię­
knym łańcuszkiem z prawdziwego złota talmi, 
medalionem i gwarancyą.

Tylko 18 albo 20 i 25 złr.
piękny srebrny prawdz. angielski ankier na 15 
rubinach, wraz z łańcuszkiem, medalionem, 
skórzanem pudełkiem i gwarancyą.

Tylko 20 i 25 złr.
bez kluczyka, wraz z łańcuszk. i medalionem

Tylko 40,50 i 60 złr. zf/reT
damski z dyamentem.

Tylko 30,35 i 40 złr.
gielski srebrny remontoar z powójną kopertą, 
gwarantowany i patentowany.

'ylko 35,45 i 50 złr. r/Si,
angielski ankier z krysztalowem szkłem.

T ylko 60 , 75 i 100  złr.
remontoar ze szkłem krysztalowem, 105 zlr 
i 115 zlr. w podwójnej kopercie.

Tylko 200—300 złr angielski!
chronometer z remontoarem, podwójną kopertą 
i szkłem krysztalowem.
Oprócz tego wgsyatklc gdziekolwiek i przez 

kogokolwiek anonsowane gatunki zegarków la- 
nlej.

Warsztat do reparaoyj
Stare zegary, poczęści drogie pamiątki fami­

lijne, przyjmuje się do repnracyi. Ceny za re 
paracye z 5-letnią gwarancyą po zlr. 1 50 3, 
do 10 zlr.

K i o t o  t o w a r y
przez o. k. erząd menniczy w Wiedniu apro­

bowane.
Pierścienie.

Pierścienie dla dam złr. 6, 7, 8, 9, 10, 12, 14, 15 
[[Sygnety męskie złr. 8, 10, 11, 12 do 20.
Obrączki ślubne zlr. 5, fi, 7, 8.

®ł#te łańcuHzltl <lo zegarków, 
jŁancuszki krótkie z kluczykiem złr. 15, 20, V5 

30, 35 do S0, w najrozmaitszych fasonach. 
Łańcuszki dlugio z gładką albo wyrabianą kia 

merką zlr. 28, 80, 35, 40, 45, 50, 55, 60 65 
70, 80 do 150.

Złote medaliony 
z prawdziwemi kamieniami zlr. 14, 16, 18, 20 

22, 24, 30. 35, 40, 45, 50.
. . , Kłote garnitury.

Broszka i kolczyki złr. 18, 20, 24, 30, 35, 40.
Z prawdziwemi kamieniami alno perłami złr. 36 

40, 45, 50 do 500.
Złote holezykl.

Kolczyki dla dzieci złr. 125, 1 50, 1-75, 2, 3 
z kamieniami lub bez kamieni.

Kolczyki długie albo okrągłe z wisiorkami lub 
bez wisiorków z prawdziwemi kamieniam 
gładkie lub w formie strzały złr. 12, 15, 18 
20 do 30.

Guziki z dyamentami albo z brylantami złr. i 0 
55, 90, 100 do 500 
Złote nzi»lnLI do Roszul lub 

ntnukletów
i  szlachetnemi kamieniami zlr. 6, 7, 8, 10, 12 

14, 18, 20.
Złote broszki.

Pojedyncze najnowszego fasonu złr. 12, 15, 2’ 
do 25 — z fotografiami złr. 12, 15, 16 do 40 

Kłute krzyżyki
jz.It. 6, 7, 8, 9, 10, i2.
Z 1 erłami albo szlachetnemi kamieniami złr. 8 

9, 10, 12 do 25.
Złote r/p llk l 

w rozmaitych kształtach Jo  key,  S p o r t  i t. d 
od 5 zlr. do 30.

7, szlachetnemi kamieniami od zlr. 5 do 37 
7i brylantami od zlr. 15 do 150.

Złote kraiizolely,
Obrączki gładkie rozmaitej objętości złr. 18, 20, 

26, 30 do 60.
7i prawdziwemi kamieniami lub perłami złr. 30, 

36, 40, 50 do SO. 
k brylantami od złr. 80 do 500. (97-24 24)

Listowne złocenia
ałalwiają się za pobraniem pocztowem lub z; 
odesłaniem gotówki w 24 godzinach.
Na żądanie mogą być wysłano zegarki lub 

[złote towary do wyboru za pobraniem należy 
t e ś c i a  za niekupione zwróconą będzie kwota.

Ceny moich wyrobów niższe są od cen 
gdziekolwiek indziej ogłoszonych, a co do wy 
rnagań, stoją zupełnie na wysokości czasu.

Wszyscy, którzy nowe zegarki lub złote to 
iwary zamówić sobie życzą.
I  Wszyscy, którzy stare na nowo zamienić so 
łbie życzą, raczą się udać do mojej firmy.

P h il ip  F r o m m ,
l U h r o n -  und G o ld w a a r e n  - F a b r ik a n t ,
iwothenllturmutr. 9, gegfnuber 

der tlo lizrllc , Al len.
Proszę sobie dobrze zapamiętać adres

Czcionkami Drukarni „CZASU“. Odpowiedzialny Rządca drukarni J ó z e f  L a k o c i ń s k i .


